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Drodzy Czytelnicy! 

   Pory roku takie jak je-

sień czy zima charakte-

ryzują się długimi wie-

czorami. Długimi wieczo-

rami, kiedy można z kub-

kiem gorącej herbaty zawinąć się w koc i oddać się 

lekturze ulubionej książki lub … Informatora Parafialnego.    

A jest co czytać, bo trzymany przez Was numer Jesień / Zima jest aż 

o 20 stron grubszy od poprzedniego. Ostatnio dużo działo się w naszej 

Parafii więc część Z życia Parafii  jest obszerniejsza - a to za sprawą 

obchodzonego w tym roku Jubileuszu 500 Lecia Reformacji. 

   W bieżącym numerze znajdziecie, jak zwykle, kontynuacje cyklu 

Zdrowie. Tym razem o tzw. produktach typu light, kojarzących się 

przeciętnemu konsumentowi z żywnością, która powinna pomagać 

w odchudzaniu. Kontynuujemy cykl Z szuflady historyka, oraz  nie-

zwykle ciepło przyjęty w poprzednim numerze Policjant w Kosowie. 

Są też nowości. Rozpoczynany prezentacje Wystawy Kobiety i Refor-

macja autorstwa pani dr Małgorzaty Grzywacz z Poznania. Wystawę 

tę w postaci rollup - ów można było obejrzeć przy okazji obchodów 500 

lecia zarówno w Radomiu jak i w Kielcach. Pojawia się też akcent 

orientalny za sprawą publikacji referatu Sary Mężyk o chrześcijanach 

w Japonii.  

   Życzymy wszystkim miłej lektury podczas tych coraz dłuższych, je-

siennych wieczorów.                                                     Redakcja 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

Nr  3  (39)  2017 

Kod dla płatności w Euro:  SWIFT/BIC CODE GBWCPLPP 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: p. Iwona Fokt  

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139 

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Od redakcji 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (39)  JESIEŃ 2017r. 
2 



Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (39)  JESIEŃ 2017r.    
3 

Rozważanie 

Potrzeba czujności 

     Kościół ma swoją podziałkę 

czasu, swój własny kalendarz. 

Jest nim tak zwany rok kościel-

ny. Spełnia on w życiu chrześci-

janina bardzo ważną rolę. Umoż-

liwia nam mianowicie każdego 

roku na nowo przeżywać dramat 

zbawienia, jak go nam Słowo Bo-

że szczególnie w Ewangeliach 

przedstawia.  

     W obchodach wielkich świąt 

chrześcijaństwa, Bożego Naro-

dzenia, Wielkiego Piątku, Wiel-

kanocy i Zesłania Ducha Święte-

go, przeżywamy znów dramat 

zbawienia w Jezusie Chrystusie. 

Ostatnie niedziele roku kościel-

nego i teksty w nich rozważane 

prezentują nam rzeczy ostatecz-

ne, powtórne przyjście Chrystu-

sa w chwale kiedy będzie sądził 

żywych i umarłych. To jest osta-

teczny cel, ku któremu chrześci-

janie zmierzają. Wtedy ma się 

dopełnić nasz wieczny los.  Bo-

wiem pełnia życia wiecznego, 

czyli dopełnienie zbawienia, na-

stąpi dopiero przy powtórnym 

przyjściu Chrystusa w chwale. 

 Niechaj biodra wasze będą przepasane i świece zapalone.  

Wy zaś bądźcie podobni do ludzi oczekujących Pana swego,  

aby mu zaraz otworzyć, kiedy powróci z wesela, przyjdzie i zapuka. 
 Ewangelia Łukasza 12, 35-36 

Fragment 

Ewangelii św. 

Łukasza, któ-

ry przytoczy-

łem na wstę-

pie rozważa-

nia, podobnie 

jak wiele in-

nych miejsc 

Nowego Te-

stamentu, wzywa nas, byśmy 

gotowi byli na ów wielki dzień. 

To bardzo ważne – nasz Pan 

przyjdzie. Uwierzyliśmy i wy-

znajemy w wyznaniu wiary: 

...przyjdzie sądzić żywych 

i umarłych.  

     Bądźcie gotowi ! Jezus woła: 

niechaj biodra wasze będą prze-

pasane i świece zapalone. W tym 

klimacie gotowości i czuwania 

rozwija ewangelista Łukasz swo-

je myśli: trwać w oczekiwaniu, 

nie pozostać obojętnym,  czuwać, 

być gotowym.  

     Pozostaje faktem, że nauka 

o powtórnym przyjściu Jezusa 

Chrystusa jest integralną czę-

ścią wiary chrześcijańskiej. 

Chrystus przyjdzie! To jest nie-
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wzruszony pewnik. Ta świado-

mość winna wystarczyć, aby 

biodra nasze były przepasane 

i świece zapalone. To znaczy 

abyśmy nieustannie czuwali 

i gotowi byli na Jego przyjście.  

Tu istotną rolę odgrywa obecny 

etap egzystencji ludzkiej – ży-

cie doczesne. W Nim decyduje 

się nasz wieczny los. Nie wolno 

nigdy mieć wrażenia jakby 

wszystkie pouczenia, zachęty, 

napomnienia i przestrogi, kie-

rował Pan do tych, którzy Go 

słuchali przed dwoma tysiąca-

mi lat gdzieś tam przy pale-

styńskich drogach, synagogach, 

nad jeziorem, w prywatnych 

domach.  Nic bardziej mylnego. 

Chrystus jest obecny w każdym 

czasie i przestrzeni. Wszystkie 

Jego słowa trzeba traktować 

tak, jakby teraz wchodziły 

z Jego ust. On je rzeczywiście 

mówi każdemu, do którego do-

chodzą w jakikolwiek sposób. 

Słuchając ich wyczuwamy jesz-

cze dziś, a właściwie powinni-

śmy wyczuwać,  ukryte prawdy 

do nas  skierowane. Tylko ży-

cie, które swe żywotne soki 

czerpało z Chrystusa, jak win-

na latorośl ze szczepu winnego, 

ukoronowane pełnym wiary 

oddaniem się Chrystusowi jest 

jedyną gwarancją na udział  

w pełnym chwały przyjściu 

Chrystusa. Słowami, które cyto-

wałem na początku rozważania 

Chrystus wzywa nas do stałej 

czujności i gotowości na Jego 

przyjście. W powszednim życiu 

bywamy przecież skłonni do od-

rzucania Jezusowego zwiastowa-

nia. Zamykamy oczy na znaki 

jakie nam daje. Zapominamy 

o nim w nurcie naszych powszed-

nich spraw, którymi jesteśmy 

pochłonięci, bo się nam zdaje, że 

bez Niego i bez Jego wymagań 

łatwiej nam żyć i radzić sobie 

w gąszczu codziennego życia.  

Czy nie jest tak? Może się zda-

rzyć, że niejeden tak dalece wy-

zbył się tych nauk i darów jakie 

daje Jezus, że pozostaje mu pu-

ste serce i jakieś dalekie wspo-

mnienia. Dlatego ten bój wiary 

o ostateczne zwycięstwo toczyć 

musimy tu na ziemi w tych la-

tach jakie Bóg nam wymierzył. 

Na to wskazywał Jezus niedwu-

znacznie, jednocześnie obiecując 

wszystkim swoją miłość i nagro-

dę jeśli w chwili swojego przyj-

ścia zastanie nas z przepasany-

mi biodrami i ze światłem. 

 Każde doczekanie się koń-

ca roku kościelnego daje nam 

nową szansę. Skłania nas do 

wnikliwej analizy naszego życia 

i postępowania, do zastanowie-

nia się nad naszym stanem du-

chowym, do przekonania się, czy 
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przygotowani jesteśmy na dzień 

przyjścia Pańskiego. Pan przyj-

dzie, aby sądzić żywych i umar-

łych. I nam przyjdzie stanąć 

przed Chrystusem, bo Bóg speł-

nia swoje obietnice. Tak myślą 

chrześcijanie i wierzą i żywią 

nadzieję, czekają i czuwają. 

A czuwać to modlić się, żyć 

w społeczności z Nim i pamiętać 

o potrzebie czujności. Zostali-

śmy ostrzeżeni. Wiemy, że mu-

simy przygotować się na to spo-

tkanie. Niechaj biodra wasze 

będą przepasane i świece zapa-

lone. Wy zaś bądźcie podobni do 

ludzi oczekujących Pana swego, 

aby mu zaraz otworzyć, kiedy 

powróci z wesela, przyjdzie i za-

puka. Amen 

ks. Jan Szklorz 
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     Mówiąc o Japonii bardzo rzadko można mieć 

skojarzenia z chrześcijaństwem. Obecnie chrześci-

janie stanowią około 1% ludności Japonii, jednak 

chrześcijaństwo w Japonii ma ponad 400 letnią hi-

storie. Nazwa kakure kirishitan, czyli inaczej ukry-

ci chrześcijanie, odnosi się do grupy japońskich 

chrześcijan, którzy musieli ukrywać się ze swoją 

wiarą przed prześladowaniem ze strony władz. Jed-

nak zanim zaczęli się ukrywać, chrześcijaństwo w Japonii prężnie 

się rozprzestrzeniało. 

     Pierwsi Europejczycy przybyli do Japonii w 1542 lub 1543 roku. 

Już w 1549 roku do Japonii przybył pierwszy misjonarz, Portugal-

czyk ojciec Franciszek Ksawery z Towarzystwa Jezusowego. Wkrótce 

po nim zaczęli przybywać kolejni misjonarze, z Portugalii i z Hiszpa-

nii. Misjonarze działali głównie na wyspie Kiusiu, a przyglądając się 

statystykom można zauważyć, że ich działalność przynosiła zamie-

Sara Mężyk 
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rzone rezultaty, do roku 1600 Hiszpanie i Portugalczycy nawrócili aż 

300 tysięcy osób na katolicyzm. Wśród osób nawróconych znalazło 

się również wielu daimyou, czyli panów ziemskich, ale nawet ci, któ-

rzy nie zmienili religii, byli pozytywnie nastawieni do misjonarzy. Za 

misjonarzami przybyli kupcy, przywożąc Japończykom nieznane to-

wary. Handel z Zachodem zaczął się rozwijać. 

     Wydawało się, że chrześcijaństwo ma swobodę rozwoju w Japo-

nii. Niecałe 40 lat po przybyciu pierwszego misjonarza, w 1582 ro-

ku do Rzymu wyruszyło poselstwo składające się z czterech nawró-

conych młodych Japończyków. 

     Około roku 1584 władzę nad Japonią przejął Toyotomi Hideyos-

hi. Hideyoshiemu zależało na kontaktach handlowych z Europej-

czykami, był pozytywnie nastawiony do chrześcijan, chociaż sam 

nie chciał zmienić religii. Spokojna atmosfera została jednak prze-

rwana w roku 1587, gdy wojska Toyotomi Hideyoshiego, pragnące-

go zjednoczyć Japonię, zdobyły Kiusiu. Wtedy niespodziewanie Hi-

deyoshi wydał nakaz opuszczenia kraju przez chrześcijan w ciągu 

20 dni. Okoliczności i przyczyny wydania nakazu nie są do końca 

znane. Jako jedną z przyczyn podaje się strach Hideyoshiego przed 

skolonizowaniem Japonii przez Hiszpanów, jak miało to miejsce na 

Filipinach. Hideyoshi mógł się również rozgniewać doniesieniami 

jakoby Portugalczycy porywali i sprzedawali Japończyków jako nie-

wolników. 

     Podbijając kolejne ziemie Hideyoshi zajął Nagasaki, które wtedy 

już było centrum chrześcijaństwa w Japonii pod władzą Portugal-

czyków. Wydany w 1587 roku edykt, chociaż zaskakujący, nie był 

zbyt skrupulatnie przestrzegany. W imię wypełnienia nakazu ode-

brano Portugalczykom panowanie nad Nagasaki, chociaż miało to 

bardziej ekonomiczne znaczenie – Hideyoshi sam pragnął korzystać 

z zysków, jakie przynosiło miasto portowe. 

     Kolejny cios przyszedł na chrześcijan w 1597 roku, kiedy Hidey-

oshi, znowu przestraszony tym, że Japonia zostanie skolonizowana, 

postanowił ostrzec przebywających w kraju chrześcijan i, zgodnie 

z wcześniej wydanym dekretem, zatrzymał i skazał 24 chrześcijan 

na śmierć. Zatrzymani zostali okaleczeni i obwożeni po miastach 

i wioskach. W tej drodze w ich obronie stanęły dwie osoby, w tym 



dwunastoletni chłopiec, które również zostały zatrzymane i skazane 

na śmierć. Skazańców zawieziono do Nagasaki, twierdzy chrześci-

jan, i 5 lutego 1597 roku powieszono ich na krzyżach. Wśród ukrzy-

żowanych znajdowało się 20 Japończyków, czterech Hiszpanów, je-

den Meksykanin i jeden Hindus. Wierni stali się pierwszymi mę-

czennikami Japonii.  

     Publiczna egzekucja chrześcijan przyniosła jednak inne skutki 

niż zamierzał Hideyoshi. Idący na śmierć chrześcijanie głośno śpie-

wali i cieszyli się na nadchodzącą śmierć. Ich postawa stała się zna-

na w Japonii, a o chrześcijaństwie zaczęto mówić, że jest to wiara, za 

którą warto umierać. 

     Prawdziwe kłopoty dla chrześcijan rozpoczęły się w Japonii dopie-

ro za czasów szogunatu Tokugawa. Wprawdzie pierwszy szogun tej 

dynastii, Tokugawa Ieyasu, odnosił się do chrześcijan ze względną 

tolerancją, zachowywał on jednak dużą rezerwę wobec wyznawców 

Chrystusa, zwłaszcza wobec katolickich Portugalczyków i Hiszpa-

nów, co działo się pod wpływem jego nowego doradcy, anglika Wil-

liama Adamsa, należącego do kościoła anglikańskiego, który był 

negatywnie nastawiony wobec katolików. 

     W 1614 Ieyasu wydał deklarację, że Japonia jest Krainą Bogów, 

w którym oskarżał misjonarzy, że dążą do kolonizowania Japonii, 

że niszczą rodzime praktyki i że ich religia sprzeciwia się japoń-

skim zwyczajom. Zagranicznym misjonarzom nakazano natych-

miast opuścić kraj, a japońskim konwertytom – wyrzec się wiary. 

W następnych latach niszczono kościoły, publicznie karano opor-

nych. 

     Kolejny z dynastii Tokugawa, Hidetada, zaniepokojony przyby-

waniem kolejnych misjonarzy na statkach chińskich, rozpoczął bru-

talniejsze prześladowania, m.in. nakazał karać śmiercią każdego 

podejrzanego o wspomaganie chrześcijan. Wtedy wielu chrześcijan 

opuściło Japonię, ale wielu księży pozostało i odbywało swoją służ-

bę w podziemiach. 

     Gdy władzę objął trzeci z Tokugawów, Iemitsu, deifikował on 

swojego dziadka, co nie zgadzało się z chrześcijańską nauką o jed-

nym Bogu. Początkowo próbował zastraszyć ludność masowymi eg-

zekucjami, jednak ludność, widząc męczeństwo chrześcijan, tym 

bardziej zwracała się ku chrześcijaństwu. 

Referat 
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     W 1628 roku po raz pierwszy za-

stosowano fumi-e (deptanie obrazu), 

gdzie chrześcijan zmuszano do depta-

nia symboli religijnych na dowód wy-

rzeczenia się wiary.  

     W 1635 roku wprowadzono przy-

musową rejestrację obywateli w świą-

tyniach, co oznaczało, że każdy Japoń-

czyk musiał należeć do którejś z bud-

dyjskich sekt. Japońscy chrześcijanie 

zmuszeni byli ukrywać się ze swoją 

wiarą i przystępować do obrządków 

b ud d y j s k i c h , 

chociaż starali 

się je wykony-

wać w taki spo-

sób, aby nie kłóciło się to z ich sumieniem. 

Na zdjęciu obok widać figurkę, która wydaje 

się być figurką buddyjskiej bogini Kannon, 

jednak jest to Maryja z Dzieciątkiem. 

     By nakłonić wiernych do odejścia od chrze-

ścijaństwa, władze stosowały groźby, zachęty 

i perswazję, ale przede wszystkim wszelkie 

formy tortur: tortura wodna, wrzucanie do 

gniazda węży, wypalanie piętna, przecinanie 

bambusową piłą, amputacja, pieczenie żyw-

cem, miażdżenie kończyn, duszenie, wieszanie 

głową w dół, przywiązywanie do pali wbitych w dno morza (wraz 

z przypływem człowiek powoli się topił), palenie na stosie. 

     Malała liczba chrześcijan, a ci, którzy nie zostali zabici, albo ucie-

kali za granicę albo schodzili do podziemia. Coraz mniej misjonarzy 

przyjeżdżało do Japonii w obawie przed prześladowaniami. 

     Na przełomie lat 1637-1638 wybuchło powstanie na półwyspie 

Shimabara. Główną przyczyną powstania buntu był silny ucisk fi-

skalny i niezadowolenie mieszkańców z warunków, w jakich przyszło 

im żyć. Jednak większość osób biorących udział w powstaniu stano-

wili chrześcijanie. Walczący, których zebrało się 37 tysięcy, na sztan-

przykład fumi-e  
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darach wypisywali hasła chrześcijańskie, mające podnieść ich na 

duchu. To mogło pogłębić już dość sporą niechęć władz do chrześci-

jaństwa. Walczącym przeciwko rządom pomagali też Portugalczy-

cy, co tym bardziej pogłębiało złość ówczesnych władz. Powstanie 

zostało stłumione przez władze, nakazano zerwanie wszelkich ist-

niejących jeszcze kontaktów z Hiszpanami i Portugalczykami oraz 

wytępienie wszystkich wspólnot chrześcijańskich. Co ciekawe, wła-

dzom w tym powstaniu pomagali Holendrzy, którzy, jako protestan-

ci, nie mieli problemu z walką przeciwko katolickim chrześcijanom. 

Bunt został krwawo stłumiony, prawie nikt z buntowników nie oca-

lał.  

     W latach trzydziestych XVII w. wydano serię dekretów, które 

nałożyły ograniczenia na kontakty zagraniczne. Ostatni z dekretów, 

wydany w 1639 roku, czyli po powstaniu w Shimabara, ostatecznie 

zabronił przyjmowania portugalskich statków. W 1644 roku straco-

no ostatniego misjonarza. 

     Chrześcijaństwo ostatecznie zeszło do podziemia. Aby praktyko-

wać swoją wiarę wierni spotykali się w jaskiniach lub w lasach. Oł-

tarze usypywane były z ziemi, aby w razie, gdyby ktoś się zbliżał, 

można było je szybko zniszczyć. Chrześcijanie spotykali się również 

na poddaszach swoich domów. Z powodu braku księży i misjonarzy 

oraz potrzeby działania w ukryciu, funkcje w czasie spotkań wier-

nych wykonywały różne osoby, tradycyjnie przejmował je nastraszy 

syn, który był odpowiedzialny za przekazanie wiary dalszym pokole-

niem. Modlitwy, zwane orashio (od por. oratio) przekazywane były 

ustnie.  

     Jednym ze sposobów zaznaczania chrześcijan swojej obecności 

było używanie czteroznakowca 山田丸屋, znaki po kolei znaczą: gó-

ra, pole ryżowe, okrąg, dach, czyta się je jako „san-ta-maru-ya‖, czy-

li Santa Maria - Święta Maria. 

W ten sposób chrześcijanie ukrywali się przez 200 lat. 

     Misjonarze powrócili do Japonii, gdy Japonia, pod wpływem naci-

sków ze strony Mocarstw Zachodnich, ponownie otworzyła swoje 

granice w 1854. Jednym z księży, który przypłynął wtedy do Japonii 

w 186o, był ojciec Bernard Petitjean. W 1865 otworzył w Nagasaki 

kościół poświęcony 26 męczennikom, ukrzyżowanym w tamtym 

mieście w 1597 roku. 17 marca 1865 miało miejsce niecodzien-
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nie wydarzenie: do kościoła przyszła grupa osób, która twierdziła, 

że ma ―takie samo serce jak ojciec‖ i która pragnęła zobaczyć figurę 

Matki Bożej. Okazało się, że byli to właśnie kakure kirishitan, 

ukryci chrześcijanie, którzy praktykowali swoją wiarę w ukry-

ciu przez 200 lat. Ośmieleni obecnością chrześcijan, którzy ja-

ko obcokrajowcy mieli swobodę praktykowania własnych reli-

gii, kakure kirishitan postanowili wyjść z ukrycia, chociaż na 

nich ciągle ciążyło niebezpieczeństwo kary śmierci.  

     W 1873 nowy rząd uchylił antychrześcijańskie prawa po-

przedniego rządu, a nowa konstytucja Meiji z 1889 roku gwa-

rantowała ograniczoną wolność religijną. Jednak na chrześci-

jan przyszła kolejna fala prześladowań, chociaż tym razem nie 

były one związane z morderstwami i publicznymi egzekucja-

mi. 

     Przedstawiciele kościoła katolickiego ucieszyli się na wieść, 

że w Japonii chrześcijaństwo przetrwało tak wiele lat, jednak 

wśród wiernych Japończyków zauważyli wiele odstępstw od 

oficjalnej nauki kościoła, co nie może dziwić wiedząc, w jaki 

sposób chrześcijaństwo było przez kakure kirishitan praktyko-

wane. Część wiernych postanowiła dostosować swoje modlitwy 

i praktyki do nauczań kościoła katolickiego, jednak połowa 

chrześcijan postanowiła pozostać przy swoich praktykach, czy-

niąc ze swojej grupy już nie kakure kirishitan, ale hanare ki-

rishitan, czyli chrześcijan oderwanych. Jeszcze w latach 80. 

XX wieku można było znaleźć osoby identyfikujące się jako ha-

nare kirishitan, lecz były to osoby w podeszłym wieku i praw-

dopodobnie tradycja kakure kirishitan na zawsze zniknęła 

z Japonii. 

     Chociaż chrześcijanie uzyskali pełną swobodę poruszania 

się po Japonii i głoszenia Ewangelii w tym kraju, zwłaszcza po 

II wojnie światowej, już nigdy w historii Japonii chrześcijań-

stwo nie było przyjmowane przez Japończyków tak chętnie jak 

w XV i XVI wieku. 
Referat wygłoszony 

 na IV Ogólnopolskiej Konferencji Naukowej „Azja Nieznana” 
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Przyczyny emigracji, jej główne kierunki 

 i miejsca osiedlenia - ciąg dalszy 
 

Na samym początku tworzenia struktur pa-

rafialnych podstawowy problem stanowił brak du-

chownych znających język polski. Pierwszy pastor, 

który zaczął odprawiać nabożeństwa w języku pol-

skim w parafii Trójcy Świętej w Sauk Rapids poja-

wił się dopiero w 1888r. Był nim ks. Ludwik Or-

bach. Następne polskie nabożeństwa pojawiły się w 1898r. w Chica-

go za sprawą ks. Ferdynanda Sattelmeiera. Był on także emigran-

tem z Warszawy, na terenie USA przebywał od początku lat 90. XIX 

wieku, gdzie ukończył w Ulm (stan Minnesota) studia teologiczne. 

Sattelmeier pracował w Chicago jeden rok. W tym czasie założył pa-

rafię św. Krzyża, a następnie podjął pracę w zborze Emanuela 

w Scranton. 

Wspomniani duchowni: F. Satelmeier i S. Młotkowski byli 

głównymi inspiratorami utrzymywania łączności pomiędzy powsta-

jącymi polskimi zborami. Sprzyjały temu częste kontakty samych 

księży spotykających się np. na zebraniach delegatów ogólnego Sy-

nodu Missouri. Podczas jednego z nich, w Fort Wayne, ks. S. Młot-

kowski zorganizował pierwszą konferencję polskich księży luterań-

skich pracujących w Ameryce. Odbyła się ona tam w dniach 19-21 

maja 1908r. Przybyli na nią księża: Agather, Sattelmeier, Dawidow-

ski i Linn. Przewodniczącym konferencji został wybrany ks. pastor 

Agather, zaś sekretarzem – ks. Linn.  

 Jeden z przybyłych ks. Dawidowski przedstawił zebranym re-

ferat zatytułowany „O Misyi Polskiej w Ameryce‖. Podstawowym 

wątkiem poruszanym podczas spotkania była jednak kwestia dalsze-

prof. Jarosław Kłaczkow 
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go funkcjonowania pisma kościelnego. Zebrani podjęli decyzję pozo-

stawienia go nadal w rękach ks. Młotkowskiego i dali mu przy tym 

prawo podejmowania samodzielnie decyzji co do przyjmowania i od-

rzucania nadsyłanych do redakcji artykułów. Za sprawy finansowe 

miał zaś odpowiadać ks. L. A. Linn. Uchwalono ponadto wystąpić 

z wnioskiem do missourskiej Komisji Misyjnej na Wschodzie, aby 

przejęła ona pismo na własność i co za tym idzie partycypowała 

w jego finansowaniu.  

     Podczas drugiego dnia spotkania rozstrzygnięto również pojawia-

jący się w poszczególnych zborach dylemat jakiego języka używać 

podczas nauczania religii. Ustalono, że przede wszystkim dzieci po-

winny poznawać naukę chrześcijańską w języku polskim. Lokalny 

pastor miał jednak brać pod uwagę miejscowe okoliczności.  

Wspominano również o wizytacjach zborów. Tu również zebrani do-

szli do wniosku, że powinny one odbywać się w języku polskim. Dla-

tego zalecono, po porozumieniu się z lokalnymi prezesami dystryktu, 

wybrać na wizytatora dla zborów polskich duchownego znającego ten 

język. 

     Władze Komisji Misyjnej Synodu Missouri ustosunkowały się od 

razu do wniosku polskich księży. Uznały na wstępie, że wniosek po-

winien być skierowany bezpośrednio do Komisji Głównej i Komisji 

Pomocniczej mających swoje siedziby w Bostonie i St. Paul. Przyjęto 

natomiast, że „Kościół Reformacyjny‖, jak również używana podczas 

nabożeństw Agenda, kancjonały i postylle będą cenzurowane przez 

Komisję Główną i Pomocniczą. Miało to mieć miejsce na wniosek 

każdego pastora Synodu Missouri, który władał językiem polskim. 

Polskie zbory miano także regularnie wizytować oraz wspierać fi-

nansowo młodzież wyrażającą chęć studiowania teologii ewangelic-

kiej.    

     Po odzyskaniu przez Polskę w 1918r. niepodległości niewielka 

część dawnych emigrantów powróciła do kraju. W większości byli to 

suwalscy Mazurzy. Powrót ich przedstawicieli pozwolił nawiązać pa-

rafii ewangelickiej w Suwałkach bliższą współpracę ze zborem Św. 

Trójcy w Detroit. Liczył on w tym czasie 60 polskich rodzin. Kontak-

ty te wychodziły naprzeciw działalności prowadzonej przez probosz-

cza ks. Ferdynanda Sattelmeiera. Próbował on aktywizować życie 

parafialne, m.in. poprzez utrzymywanie łączności z krajem przod-
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ków. W związku z faktem, iż zdecydowana większość członków zboru 

pochodziła z Suwalszczyzny, ks. Ferdynand Sattelmeier rozpoczął 

partnerską współpracę z parafią ewangelicko-augsburską w Suwał-

kach. W 1924 roku przeprowadzano tam kapitalny remont budynku 

kościoła. Majątek parafii uległ zniszczeniu podczas I wojny świato-

wej. Dlatego też zwrócono się do księdza Ferdynanda Sattelmeiera 

i do jego zborowników z prośbą o pomoc finansową. Proboszcz z De-

troit nie odmówił i szybko zebrał kolektę wśród swoich parafian, 

a także wśród zaprzyjaźnionych z nim amerykańskich pastorów. 

Dzięki zebranym środkom parafia w Suwałkach otrzymała potrzebne 

środki finansowe, które pozwoliły jej odrestaurować elewację ze-

wnętrzną i wewnętrzną, zmienić pokrycie dachowe kościoła, przebu-

dować wieżę oaz odnowić plebanię. Ksiądz Ferdynand Sattelmeier 

przekazał także 60 dolarów na budowę siedziby suwalskiego oddziału 

Towarzystwa Młodzieży Ewangelickiej. Nic więc dziwnego, że na uro-

czystość poświęcenia odnowionych obiektów zaproszono głównego 

fundatora. Przebywał on w tym czasie w Polsce, dlatego też nie spra-

wiło mu żadnego problemu przyjęcie zaproszenia. Dotarł on do Su-

wałk w dniu 15 września 1934r. Był to już jego trzeci pobyt w odro-

dzonej Polsce. W dniu 16 września wraz z miejscowym proboszczem 

ks. Arturem Borkenhagenem odprawił on uroczyste nabożeństwo w 

odnowionym kościele. Podczas niego proboszcz z Detroit wygłosił 

również kazanie. Po zakończeniu uroczystości kościelnych ks. Ferdy-

nand Sattelmeier spotkał się z członkami miejscowego oddziału To-

warzystwa Młodzieży Ewangelickiej. W imieniu organizacji powitał 

gościa jego prezes H. Schramm. Następnie inny z jej członków J. Mit-

tag wygłosił referat poświęcony zasadom i wzajemnym tradycjom 

ewangelickim i katolickim. 

     W Suwałkach ks. Ferdynand Sattelmeier spędził w sumie trzy 

dni. Czas ten wykorzystał ponadto do spotkań ze swoimi dawnymi 

amerykańskimi parafianami oraz z tymi, którzy mieli nadal tam 

krewnych.     

     Długie podróże do Polski powodowały siłą rzeczy zaniedbywanie 

swoich obowiązków w Detroit. Dlatego też podczas kolejnych wybo-

rów proboszcza ks. Ferdynand Sattelmeier nie został wybrany na ko-

lejną kadencję.  

     Omawiając ten wczesny okres emigracji warto jeszcze zwrócić 
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uwagę, że oprócz luteranów wśród emigrantów byli również kalwini-

ści. Posiadali oni jedną parafię znajdującą się w Baltimore. Opiekę 

nad nimi sprawował ks. Jan Potocki. Był on chyba jednym z pierw-

szych protestanckich emigrantów politycznych. W kraju uczestniczył 

w konspiracji antycarskiej, co zakończyło się skazaniem go w 1905r. 

na zesłanie. Trafił do Irkucka, skąd uciekł do Warszawy. Stamtąd 

udało mu się wyjechać do Niemiec. Następnie dzięki pomocy, prze-

bywającego w Baltimore brata, wyjechał w 1913r. do Stanów Zjedno-

czonych Ameryki Północnej. W 1923r. został ordynowany na du-

chownego prezbiteriańskiego (kalwińskiego), a następnie pięć lat 

później skończył studia teologiczne na Wydziale Teologicznym Blom-

field College (stan New Jersey). W polskiej parafii w Baltimore pra-

cował do września 1934r. Wtedy, wskutek namów Naczelnego Kape-

lana Wyznania Ewangelicko-Reformowanego w Wojsku Polskim ks. 

płk. Kazimierza Szefera, zdecydował się wrócić na stałe do Polski, 

gdzie objął urząd kapelana ewangelickiego w Wojsku Polskim. Przy-

dzielony został do Dowództwa Okręgu Korpusu (DOK) nr VIII w To-

runiu. Jak pokazała przyszłość była to tragiczna w skutkach decyzja. 

Po wybuchu wojny trafił do niewoli sowieckiej i w grudniu 1939r. zo-

stał zamordowany przez NKWD w Dergaczach koło Charkowa. (cdn)  

Adam Walczyk 
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     Patrząc na mapę widzimy, że Kosowo to dość płaski 

obszar otoczony górami. Widać to również gdy się tu 

znajdziemy. Jest to rozległa wyżyna, ale wszędzie na 

horyzoncie widoczne są góry. Część przypomina frag-

menty Tatr – to leżące na pograniczu z Macedonią pa-

smo Szar Płanina. Już pod koniec września jeden 

z najwyższych szczytów -  Ljuboten (2498 m n.p.m.) 

pokryty jest śniegiem. Kilku z moich kolegów miało możliwość go 

zdobywać, ale szczyt jest bardzo trudny, a słaba infrastruktura tym 
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bardziej nie sprzyja turystyce. Majestatyczne są też Góry Północnoal-

bańskie otaczające Kosowo od Zachodu. W języku serbskim noszą one 

nazwę „Prokletije‖, czyli „Przeklęte‖. Tutaj znajduje się najwyższy 

szczyt Kosowa – Djeravica (2656 m n.p.m.). Wejście na nią jest całko-

wicie dzikie, więc jej zdobycie to prawdziwy wyczyn, mimo to znajdu-

ją się amatorzy mocnych wrażeń - zarówno w wojskach KFOR jak 

i wśród polskich policjantów. Jadąc na północ, góry Prokletije kończą 

się obszarem Mokra Gora, który graniczy z masywem górskim Kope-

anik. Jest to obszar północnego Kosowa w którym najczęściej prze-

prowadzamy patrole. Wizualnie przypomina trochę Bieszczady a tro-

chę Beskidy – masywne choć nie tak wysokie góry porośnięte są gę-

stą zielenią lasów i poprzecinane niewielkimi strumykami i rzadkimi 

drogami wybudowanymi przez człowieka. Pewnym ewenementem jest 

spora rzeka Ibar, wybudowana na niej tama oraz sztuczne Jezioro Ga-

zivoda. Jednak rzadkie zaludnienie i nierzadko bardzo stara zabudo-

wa sprawia, że wydaje się być dużo bardziej dziko niż w polskich gó-

rach. Czasem, gdy na patrolu jedziemy do położonych na odludziu 

małych wiosek, mawiamy, że przy tych górach, Bieszczady to ostoja 

cywilizacji. Jezioro Gazivoda pod wieloma względami przypomina 

naszą Solinę, ale różni je jeden szczegół: tutaj nie zobaczy się ani jed-

nej żaglówki. Na górskich drogach rzadko też spotyka się turystów. 

     Całe Kosowo przypomina rozmiarem województwo Świętokrzy-

skie. Obecnie większość z ok. 1,8 mln. ludności to Albańczycy. Ponad 

połowa z nich wyznaje islam, część jednak pozostaje przy katolicy-

zmie, który wyznawali jeszcze przed okupacją turecką. Ok. 5 procent 

ludności to Serbowie, w znaczącej większości prawosławni. Zamiesz-

kują oni północną część Kosowa i nieliczne enklawy na południu. 

Jednak na fladze Kosowa widnieje sześć gwiazdek, mających symbo-

lizować sześć narodów które tu mieszkają. Są to Albańczycy, Serbo-

wie, Turcy, Gorańcy, Romowie i Boszniacy. Powodem naszej obecno-

ści w tym rejonie jest tlący się wciąż konflikt pomiędzy Serbami 

a Albańczykami. 

     W zamieszkałych częściach kraju praktycznie wszędzie rzuca się 

w oczy bieda. Małe wioski często przypominają bardziej skanseny. 

Wciąż używane są budynki mające ponad sto lat, budowane 

z kamienia, gliny i drewna. Bardziej zaludnione tereny są trochę bar-

dziej doinwestowane, ale zabudowa przypomina wczesne lata 90-te 
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w Polsce. Jeśli dodać do tego, że żeby wybudować tutaj budynek nie 

trzeba zdobywać żadnych pozwoleń, a jedynie materiały budowlane, 

to tworzy się naprawdę ciekawa mieszanka stylów. Większość do-

mów mieszkalnych jest niedokończona. Mimo to są zamieszkałe. To 

akurat nie wynika z tego, że za niedokończony budynek nie trzeba 

odprowadzać podatku. Często więc widzi się trzypiętrowy domek jed-

norodzinny, w którym na pierwszym piętrze brak jest okien i drzwi, 

a czasem nawet ściany frontowej. Jadąc między miastami praktycz-

nie nie spotykamy miejsc niezabudowanych. Pola uprawne znajdują 

się w oddaleniu od dróg, bo droga jest miejscem na handlowanie. Po-

za miastem architektura przypomina podwarszawskie Janki – ciąg 

działek, na których sprzedaje się najróżniejsze rzeczy – od luksuso-

wych samochodów, przez sprzęt rolniczy, rośliny ogrodowe, aż po 

złom. Co jakiś czas mija się cmentarz, ale te wcale nie przypominają 

naszych – są to niewielkie działki, czasem nie przekraczają 500 m2, 

a nagrobki, które są niewielkie, rozrzucone są na niej bez jakiegokol-

wiek planu. Zarówno Serbowie jak i Albańczycy chowają swoich 

zmarłych właśnie w taki sposób, choć cmentarze mają oczywiście 

osobne, a na nagrobkach jest krzyż lub półksiężyc. Duży cmentarz 

jest rzadkością, często natomiast zdarza się, że w jednej wiosce tych 

mniejszych jest kilka, często znajdują się obok cerkwi lub meczetu. 

Nie są one też ogrodzone i raczej nie widać żeby były jakoś szczegól-

nie zadbane. Inaczej sprawa się ma z pomnikami lokalnych bohate-

rów. One też są gęsto stawiane na pamiątkę ostatniej wojny domo-

wej. Pomniki bojowników z UCK są często całkiem spore i pomysło-

we. Większość stoi w miejscu, gdzie odbywały się jakieś potyczki 

i upamiętniają konkretne osoby które w tym miejscu zginęły. Najczę-

ściej jest to pomnik przedstawiający poległego lub jakiegoś przywód-

cę, można też jednak spotkać np. pozostawione wraki samochodów, 

obudowane wiatą i pamiątkową tablicą. Samochodów które zostały 

zniszczone w trakcie walki. Co bardzo ciekawe – mimo że skrót UCK 

oznacza Wyzwoleńczą Armię Kosowa, na pomnikach powiewają wy-

łącznie flagi albańskie. W ogóle flagi to osobny temat, bo tych też 

można spotkać sporo. Najrzadziej widzi się flagi Republiki Kosowa. 

Albańczycy wywieszają flagi albańskie, czasem na znak sympatii 

i wdzięczności są to również flagi USA lub Unii Europejskiej. Północ-

na część Kosowa cała natomiast obwieszona jest flagami Republiki 
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Serbii. Jest to oczywiście rodzaj demonstracji politycznej, jednak 

władze Kosowa poradziły sobie z tym problemem w specyficzny spo-

sób – zezwoliły na manifestowanie swoich przekonań poprzez wywie-

szanie dowolnych flag, nawet tych należących do innych państw. De-

monstrowanie swoich przekonań przybiera też inne rzucające się 

w oczy formy. Zgodnie z lokalnymi przepisami, drogowskazy i tablice 

informujące o wjeżdżaniu do jakiejś miejscowości, muszą być co naj-

mniej dwujęzyczne. Najczęściej serbsko - albańskie, ale w miejscowo-

ściach zamieszkałych przez inne mniejszości etniczne – także w ich 

języku. Przepis ten jest ściśle przestrzegany, ale miejscowa ludność 

go koryguje. W miejscowościach albańskich napisy serbskie są zama-

zane farbą w sprayu. W miejscowościach serbskich ten sam los spo-

tyka napisy albańskie.  

     Ruch drogowy w Kosowie to coś, czego nie po-

winno się próbować zrozumieć. Do tego trzeba 

się tu po prostu przyzwyczaić i akceptować.  

Na pierwszy rzut oka, tutejsi mieszkańcy 

jeżdżą bez żadnych reguł. Otwarte okno, nie-

zapięte pasy i telefon przy uchu to nieodłączne 

atrybuty tutejszych kierowców. Odważniejsi na prostej drodze do 

drugiej ręki dokładają jeszcze kanapkę lub puszkę z napojem i kieru-

ją kolanami. Na skrzyżowaniach znaki są raczej dla ozdoby, pierw-

szeństwo ma ten, kto szybciej na nie wjedzie, zresztą natężenie ru-

chu jest takie, że sami szybko się zorientowaliśmy, że jak się pierw-

szeństwa nie wymusi, to można stać do końca służby. W wąskich 

uliczkach nie ma możliwości żeby pojazd jadący z przeciwka pocze-

kał żeby ktoś przejechał pierwszy. Nie wynika to przy tym z braku 

uprzejmości, po prostu w tutejszym rozumieniu jak ma się przed so-

bą kawałek prostej drogi to trzeba nim jechać, a jak droga się skoń-

czy to będziemy się martwić. Kończy się to często niesamowitymi 

korkami, wymijaniem się po chodniku i cofaniem się całych kolumn 

pojazdów. W mieście nie ma też czegoś takiego jak droga dwupasmo-

wa – po prostu prawy pas służy za parking i już. Typowe są spotka-

nia dwóch kierowców na skrzyżowaniu, którzy otwierają okna i za-

czynają rozmowę. Jak się chce kogoś wypuścić z samochodu to nie 

szuka się wolnego miejsca, tylko staje się gdziekolwiek – choćby na 

środku drogi. Inni uczestnicy albo muszą cierpliwie czekać, albo 
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omijać… z lewej lub prawej strony – jak się uda. Do tego wszystkie-

go dochodzą rowerzyści, zawsze jeżdżący pod prąd – nawet na ron-

dach, na szczęście jest ich niewielu. I przy wszystkich tych zwycza-

jach jest jedna najdziwniejsza sprawa – w ogóle nie słychać tutaj 

klaksonów. Nikt na nikogo nie trąbi. Nikt się z nikim o jazdę nie 

kłóci. Kierowcy którzy zblokowali sobie nawzajem drogę nie mają do 

siebie żadnych pretensji, po prostu tak się tu jeździ i już. Kiedyś 

w dość niebezpiecznej i zaskakującej sytuacji użyłem klaksonu i od 

razu zorientowałem się, czemu tutaj nie jest używany – bo po prostu 

nikt na niego nie zwraca uwagi. 

PATROLE 

Jeśli miałbym powiedzieć, co na misji podoba mi się naj-

bardziej, to właśnie patrole… Nawet w chwilach zmęcze-

nia i zniechęcenia, wyjazd za bazę przywraca mi chęć do 

pracy i radość z tego co robię. Jeździmy opancerzonymi 

pojazdami i zawsze mamy przy sobie broń palną, nie afi-

szujemy się z tym jednak. Naszym głównym zadaniem 

jest demonstrowanie obecności, ale też pokazywanie „przyjaznej 

twarzy‖ sił międzynarodowych. Oznacza to że możemy wysiąść z po-

jazdów, zrobić zakupy w lokalnym sklepie, napić się kawy w kawiar-

ni czy nawet rozdać dzieciom cukierki lub inne słodycze. Mamy oka-

zję podziwiać niesamowite widoki patrolując wioski położone 

w wysokich górach. Część ma jeszcze zabudowę bardziej przypomi-

nającą skansen, a stojące przy zabudowaniach pojazdy śmiało mo-

głyby być eksponatami w muzeum motoryzacji. Często jeździmy bez-

drożami, górskimi drogami i leśnymi przecinkami. Dla wielu ludzi 

tutaj, taki przejazd do miasta to codzienność. Możemy porozmawiać 

z mieszkańcami tych miejsc. Wielu zna angielski a poza tym prawie 

zawsze jest z nami miejscowy tłumacz. Większość ludzi jest do nas 

nastawiona bardzo przyjaźnie i często spotykamy się z wyrazami 

sympatii. Bywa że kupujemy od takich ludzi jakieś owoce lub warzy-

wa. Gdy stołujemy się w lokalnych barach często dostajemy w grati-

sie herbatę, kawę lub coś zimnego do picia. Nasz dowódca przed mi-

sją powiedział, że naszą najpotężniejszą bronią jest tu uśmiech 

i wiele się nie pomylił. Każdego dnia staramy się przekonywać ludzi, 

że jesteśmy tu dla nich i uśmiech, oraz kilka słów wypowiedzia-
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nych po serbsku lub albańsku dużo tu pomaga. Patrol to możliwość, 

żeby naprawdę poznać Bałkany. Miejscowości takie jak Zubin Potok 

czy Leposavic powinny być turystycznymi perełkami tej części Euro-

py. Podobnie jak mniej znane monastyry w Banjskiej, Duboki Potoku 

czy na Sokolicy. Zabytki, małe, klimatyczne bary z lokalnymi przy-

smakami, szlaki piesze i rowerowe, stoki narciarskie… możliwe że 

kiedyś tak tu będzie. Ale póki co, często się zastanawiam – ilu Pola-

ków w tym miejscu było przede mną? Tak od zawsze? Jak o tym roz-

mawiamy, to dochodzimy do wniosku, że chyba jednak niewielu…. 
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Marzec 2016 roku był miesiącem premiery na polskim rynku wydaw-

niczym i filmowym książki oraz obrazu dokumentalnego pt. „Cały 

ten cukier”. To zapis eksperymentu, jaki przeprowadził na sobie au-

stralijski aktor i filmowiec Damon Gameau, żywiąc się przez 60 dni 

„zdrowymi” niskotłuszczowymi produktami. 
     Żywność typu light, płatki śniadaniowe, batoniki zbożowe, jogur-

ty, soki i inne produkty reklamowane przez przemysł spożywczy jako 

zdrowe — to testuje na sobie Damon Gameau. Żadnych słodzonych 

napojów, czekolady, lodów i innych słodyczy. Problem w tym, że to 

„zdrowe‖ jedzenie jest bogate w cukier, który stał się dla przemysłu 

cudownym zamiennikiem tłuszczu. Jest zresztą dodawany aż do 80 

proc. produktów spożywczych. I to w dużych ilościach — średnio zja-

damy go 40 łyżeczek dziennie. Właśnie cukrowi, a przede wszystkim 

fruktozie, Gameau wypowiada wojnę. Bo to wysokofruktozowy syrop 



Zdrowie 

jest dziś ulubieńcem koncernów i dominuje w przetworzonej żywno-

ści. Jak uzasadnia autor, fruktoza jest groźniejsza nawet od stoło-

wego cukru, bo powoduje otyłość narządową. Już w 18. dniu ekspe-

rymentu Gameau usłyszał od lekarza diagnosty: „Komórki pana wą-

troby obumierają. Zmiany pogłębiają się z dnia na dzień. Nigdy nie 

widziałem stłuszczenia wątroby, które postępowałoby tak szybko. 

O ile przed rozpoczęciem eksperymentu pańska wątroba 

była w doskonałym stanie, to teraz, po zaledwie 

trzech tygodniach, jest tragicznie‖. Dentysta le-

czący zęby dzieci, które już jako kilkulatki wypi-

jają dziennie po kilka puszek słodzonych napo-

jów, wyznaje w rozmowie z Gameau: 

„Codziennie widzę, co cukier robi ze szkliwem, jed-

nym z najwytrzymalszych budulców, z których składa 

się ciało człowieka.  Nie wyobrażam sobie, co musi się dziać 

z narządami‖. 
     Książka składa się z czterech części. Pierwsza jest zapisem eks-

perymentowania z własnym organizmem — czegoś na kształt pro-

jektu znanego nam już z głośnego filmu Super size me Morgana 

Spurlocka (który przez miesiąc żywił się tylko w McDonaldzie). Wie-

lu z nas nie ma świadomości, ile cukru zawiera dzienne menu, więc 

warto przytoczyć zapis jednego dnia z życia autora: „Na śniadanie 

miałem zjeść miseczkę płatków śniadaniowych z łyżką niskotłusz-

czowego jogurtu. Zamiast tego sięgnąłem po miseczkę bezcukrowych 

herbatników śniadaniowych, które posypałem 10 łyżeczkami cukru 

— czyli ilością równą ilości cukru w jogurcie z płatkami. Na drugie 

śniadanie miałem zjeść kubeczek »zdrowego« jogurtu mrożonego. 

Zamiast tego kupiłem opakowanie bezcukrowego jogurtu greckiego, 

do którego nasypałem 11 łyżeczek cukru [tyle mieści się w kubku 

jogurtu mrożonego — K.S.]. Na obiad apetyczna połówka pieczonego 

kurczaka. Pierwotnie miałem polać go połową zawartości opakowa-

nia sosu teriyaki, ale żeby być konsekwentnym, posypałem cztere-

ma łyżeczkami cukru — czyli ilością cukru równą tej, która znajduje 

się w połowie opakowania sosu. Kurczaka popiłem szklanką ciepłej 

wody z dodatkiem ośmiu łyżeczek cukru. Tyle jest w butelce napoju 

Powerade. Czas na popołudniową przekąskę. Długo wpatrywałem 

się w »zdrowy« batonik jabłkowo-żurawinowy, ale zostawiłem go 
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w spokoju i na szybko przyrządziłem sobie zamiennik. Między dwa 

sucharki włożyłem siedem kostek cukru i przystąpiłem 

do konsumpcji. Dokładnie o 19.43 zwymiotowałem. Przyznaję, że po-

czułem ulgę‖. Gameau opisuje nie tylko zmiany fizyczne — przez dwa 

miesiące przytył prawie 9 kg, ale i psychiczne. Stał się roztargniony, 

podenerwowany, a nawet agresywny. 

     Druga i trzecia część książki poświęcone są naukowemu spojrzeniu 

na skutki eksperymentu, powracaniu do zdrowia oraz mechanizmom 

działania koncernów. Autor śledzi ich poczynania, ujawnia triki pro-

ducentów i opisuje, jaki wpływ ma przemysł spożywczy 

na naukowców. Przytacza fragmenty poradnika dla producentów żyw-

ności w przypadku ataków na cukier: płać naukowcom, by wyniki ich 

badań były zbieżne z interesami branży; zarzucaj innym badaniom, że 

są nierzetelne; oczerniaj i atakuj wiarygodność przeciwników cukru; 

płać organizacjom zajmującym się ochroną zdrowia; udawaj zatroska-

nie… Manipulowanie dowodami i mataczenie odbywa się i dziś, prze-

konuje Gameau. Gdy Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) w swych 

zaleceniach żywieniowych ograniczyła do 10 proc. dzienne spożycie 

kalorii z cukru, The Sugar Association otwarcie ją zaatakowało 

i zagroziło, że będzie lobbować u amerykańskich władz, by Stany 

Zjednoczone cofnęły dotację dla WHO w wysokości 260 milionów dola-

rów amerykańskich. 

     Książka i film to także zapis rozmów Gameau z producentami żyw-

ności i ekspertami ds. zdrowia. Wędruje on po różnych instytutach 

naukowych, również tych badających związek między żywnością 

a mózgiem. Przytacza wyniki badań wpływu reklam jedzenia 

na dzieci, z których wynika, że układ nagrody uaktywnia się podczas 

ich oglądania bardziej niż podczas innych spotów kojarzonych 

z przyjemnością (zabawki, rozrywka). Dotyka kwestii mechanizmu 

uzależnienia i przywołuje badania wskazujące, że żywność bogata 

w cukier może do tego stopnia rozregulować układ nagrody 

w mózgu, że w pewnym momencie człowiek nie jest w stanie kontro-

lować tego, ile zjada. Skoro działanie cukru na mózg nie różni się 

niczym od działania substancji psychoaktywnych, to słabość do niego 

nie wynika z defektów natury moralnej, lecz czynników biologicz-

nych — przytacza wnioski badaczy. 
     Gameau uczy, jak czytać etykiety, jakich pokarmów i napojów 

unikać, co jeść, by nie pragnąć słodyczy, co robić w razie ataku 
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na słodkie. Apeluje, by za cel wziąć sobie przekazanie wiedzy 

o działaniu cukru następnym pokoleniom. Bo według obecnych pro-

gnoz nasze dzieci będą pierwszym pokoleniem w historii, którego 

długość życia będzie krótsza niż ich rodziców. I pyta: „Jak wygląda-

łoby życie w społeczeństwie, które nie byłoby tak rozgorączkowane 

pod wpływem cukru? Czy zwolnilibyśmy trochę? Czy znaleźlibyśmy 

trochę czasu dla innych?‖. 

     Ostatnią — czwartą część książki autor poświęca informacjom 

praktycznym, czyli przepisom. Niestety wygląda na to, że wylał 

dziecko z kąpielą. Słusznie unikając w diecie cukrów prostych, idzie 

w kierunku modnej ostatnio diety niskowęglowodanowej, 

a wysokotłuszczowej. Zaleca zatem ograniczanie wszelkich węglowo-

danów, w tym złożonych — bardzo nam potrzebnych. W jego jadłospi-

sie dominują tłuszcze; nie boi się nawet większych ilości tłuszczów 

nasyconych. Zgodnie z tą filozofią dania proponowane przez Gameau 

obfitują w mięso, również czerwone, oraz ryby bogate w metale cięż-

kie (np. tuńczyka) — „zakazane‖ przez toksykologów. Ale jest też spo-

ro przepisów, jak skomponować smaczne sałatki i — co ważne — 

zdrowe desery. 

     Książka jest napisana lekkim stylem, zabawna, bez trudnych na-

ukowych wywodów, bogato ilustrowana i przede wszystkim pobudza-

jąca do refleksji. To my sami musimy nauczyć się, jak unikać cukru, 

ponieważ ani przemysł, ani rządy nam w tym nie pomogą. Bo jak mó-

wi Michael Moss, autor podobnej publikacji, „przemysł spożywczy ma 

swoją świętą trójcę: sól, tłuszcz i cukier. Cukier jest najważniejszy, bo 

jest wszechstronny. Jest środkiem konserwującym, wpływa 

na kontrolę apetytu, a do tego wykazuje właściwości uzależniające 

godne niektórych twardych narkotyków‖. Czegóż więcej producent 

żywności mógłby chcieć… 
     Premierze książki i filmu będzie w Polsce towarzyszyć cykl spo-

tkań ze specjalistami i promotorami zdrowia. Warto też wspomnieć, 

że film Damona Gameau Cały ten cukier wywołał rewolucję 

w Australii, przeradzając się w wielki edukacyjny projekt. Towarzy-

sząca obrazowi książka trafiła na listę bestsellerów o tematyce zdro-

wotnej.                                                        Katarzyna Lewkowicz-Siejka 
 

Artykuł zostały udostępnione naszej redakcji dzięki uprzejmości  

pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego Remigiusza Kroka.  

Wcześniej można go było przeczytać w Znakach Czasu.   
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   Nie ma kraju w Europie, którego nie dotknęłyby przemiany wynika-

jące z szeroko pojmowanego ruchu odnowy chrześcijaństwa, jaki nazy-

wamy Reformacją. Postulaty sformułowane i opublikowane przez 

Marcina Lutra, mnicha augustiańskiego, doktora teologii i badacza 

Biblii, nawiązywały do obecnych już wcześniej w kościele tendencji, 

zmierzających do przezwyciężenia nieustannych nadużyć, jakich nie 

udawało się wyeliminować. Ogłoszenie 31 października 1517 roku 95 

tez Lutra, przyjmowane za początek Reformacji, było wstępem do wy-

pracowania zasad teologicznych, które w oparciu o Pismo Święte, sta-

nowią duchowy wkład ewangelicyzmu w duchowy rozwój chrześcijań-

stwa: tylko Chrystus, tylko wiara, tylko łaska, tylko słowo, to 

główne hasła reformacyjnego przesłania.  

   Takie podejście było nie tylko ruchem teologicznym, lecz ogarnęło 

większość warstw społecznych w Niemczech i krajach ościennych, się-

gając ostatecznie także poza Europę. Rozprzestrzenienie się idei refor-

macyjnych przyczyniło się do zmian w formach indywidualnej poboż-

ności oraz intensywnego rozwoju kultury i edukacji. W krajach, w któ-

rych Reformacja zagościła na stałe, doszło do stworzenia bardzo róż-

norodnych struktur kościelnych, stopniowego przemodelowania społe-

czeństwa i silnych procesów modernizacyjnych. Szczególnym miej-

scem na mapie była wówczas Rzeczpospolita Obojga Narodów, gdzie 

obok istniejącego katolicyzmu i prawosławia, rozwinęły się wspólnoty 

na przykład braci czeskich, zbory luterańskie i kalwińskie. Przyjęta 

w 1573 roku Konfederacja Warszawska, jako dokument stanowiący 

podstawę ochrony wolności wyznaniowej stanu szlacheckiego 

w Rzeczpospolitej ma znaczenie wybitne. Wpisana w roku 2003 na 

listę UNESCO - Pamięć Świata ukazuje, iż w ówczesnych warunkach 

można było stanowić nowoczesne prawo, wzorcowe dla następ-
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Zapraszamy do wędrówki śladami kobiet, które dowiodły,  

że można zmieniać świat. 

dr Małgorzata Grzywacz 
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nych pokoleń. Każde z tych pokoleń odczytuje tę epokę na nowo; tak-

że 500 lat później, w XXI wieku stawiamy inne pytania, inaczej roz-

kładając akcenty, przyjmując dziedzictwo Reformacji jako depozyt, 

z  jakiego warto czerpać i z którym warto się zmierzyć.  

   Zachęcamy Państwa do zapoznania się z postaciami kobiet, które 

w znaczny sposób wpłynęły na sukces nowego rozumienia chrześcijań-

stwa, interpretowanego jako powrót do źródeł. Niezależnie od indywi-

dualnych decyzji, to upór i wytrwałość pierwszego pokolenia ewange-

liczek i ewangelików przyniósł  ostatecznie zakorzenienie się nowego 

odczytania duchowości w przestrzeni ówczesnego świata. Bohaterki 

tej opowieści pochodziły z wielu krajów i reprezentowały  różne war-

stwy społeczne. Biografia każdej z nich przybliża nam indywidualne 

losy, zainteresowania, świat wiary i relację do reformacyjnego prze-

słania. Zebrane na wystawie kobiety łączy fakt, że opowiedziały się za 

tym, co nowe. W tamtym czasie był to akt odwagi, który nierzadko 

łączył się z narażeniem bezpieczeństwa lub życia. Okres ten jest 

w dziejach Europu bardzo ciekawy, ale także trudny. Od aktywnych 

uczestniczek i uczestników wydarzeń 

wymagano nietypowych decyzji i za-

chować, często wbrew istniejącym 

schematom i zwyczajom. Zapraszamy 

do wędrówki śladami kobiet, które 

dowiodły, że można zmieniać świat. 
 

Kobiety z kręgu ks. Jana Husa 

W dziejach Europu Środkowej XV 

stulecie oznaczało Preludium Refor-

macyjnego rozbudzenia. Przemiany te wywodziły się z terenów Czech 

i Moraw. Reformację czeską kojarzymy głównie z ks. Janem Husem 

i kaplicą betlejemską w Pradze. Bet-Lehem czyli Dom Chleba to nie-

zwykłe miejsce na mapie Europy. Pierwsze kazanie Hus wygłosił tu 

15 marca 1402 roku a ostatnie, w trzecim tygodniu lutego 1413 roku. 

Rok później trzech papieży walczyło o uznanie - zachodnie chrześci-

jaństwo faktycznie podzielone potrójnie. Spotkanie sztabu kryzysowe-

go całej Europy zwołano do Konstancji  i tam w latach 1414 1418 ob-

radował Sobór. Do załatwienia było wiele spraw: wyznaczenie jednego 

urzędującego papieża, reformy kościelne, kwestia nauczania ks. Jana 

Husa. Wśród zwolenników zwalczanego profesora Uniwersytetu 

w Pradze były przedstawicielki różnych stanów społecznych: od 
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królowej Czech Zofii (1376 - 1425), przez szlachcianki i mieszczan-

ki, po prosty praski lud. Na krótko przed wykonaniem wyroku śmier-

ci,  w ostatnim swoim liście, z lipca 1415 roku, ks. Jan Hus wspo-

mniał królową Zofię. Jako małżonka znienawidzonego przez Czechów 

króla Wacława IV Zofia starała się zrobić wszystko, aby utrzymać po-

kój w królestwie: Królowej, tej szlachetnej i szczodrej kobiecie, dziękuję 

za wszelkie dobro, które mi okazała. Przez długi czas po skazaniu Hu-

sa i śmierci królewskiego małżonka, Zofia była wierna nauczaniu Re-

formatora. Zdana na łaskę swego szwagra, Cesarza Zygmunta królo-

wa wielokrotnie stawała przed nuncjuszem papieskim, aby tłumaczyć 

się, na żądanie papieża Marcina V, z zarzutów o herezję. Jako regent-

ka w Czechach nie poradziła sobie jednak z sytuacją wojenną, która 

po wykonaniu wyroku na Janie Husie ogarnęła kraj i ustąpiła w 1522 

roku. Wybitnym mecenasem kultury czeskiej tamtych czasów był 

Piotr Zmrzlik ze Svojsina, mincerz królewski, dbający o jakość i war-

tość wybijanej monety. Wraz ze swoją żoną Anną z Frymburka, nale-

żał do grona najbliższych przyjaciół Husa. Zachowało się sporo listów 

skierowanych bezpośrednio do obojga dobroczyńców, napisanych już 

w więzieniu. W latach 1409 - 1414 wydano, na zamówienie małżon-

ków, pierwszą Biblię w języku staroczeskim. Wezwanie Husa przed 

Sobór i podróż do Konstancji wymagały nakładów finansowych, które 

zainteresowany pokryć musiał z własnej kieszeni. To właśnie Anna 

z Frymburka miała wyłożyć ze swego posagu  pokaźną sumę, gwa-

rantującą nie tylko pokrycie kosztów podróży, lecz także pobytu dele-

gacji husyckiej w trakcie Soboru. Uwięziony Hus dziękował także Pio-

trowi i Annie, za wsparcie i przyjaźń: Bóg z wami! Niech Bóg wam 

wynagrodzi za wszystko. Już uśmiercają moje ciało, lecz pamiętam 

o panie Janie (mowa o Janie z Chlumu, przyjacielu Jana Husa) oraz 

moim kochanym mincerze Piotrze i jego małżonce Annie. Proszę was, 

żyjcie w zgodzie z tym, czego nauczałem. W roku 1413 Jan Hus musiał 

uchodzić z Pragi. Miejscem schronienia stał się tzw. Kozi Gródek, nie-

daleko Taboru. Zameczek obronny dawał szanse na dokończenie nie-

których prac, tamże ksiądz Hus stworzył swoją Postyllę, niosącą po-

cieszenie i wsparcie wielu zwolennikom czeskiej Reformacji. Protekto-

rem Husa był Jan Usti, właściciel miasteczka Sezimovo Usti. Jego 

żona, Anna z Bochowa, była jedną z najbardziej zagorzałych zwo-

lenniczek nowego rozumienia wiary. W rok po spaleniu Husa dzie-

dziczka Usti opublikowała traktat biorący w obronę mistrza Ja-
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na i jego nauki, piętnujące 

nadużycia i nawołujące do po-

prawy stanu moralnego ko-

ścioła, w oparciu o Słowo. 

Pan Katarzyn, czyli 

Katarzyna von Bora-Luter 

(1499 - 1552) 

Minęło 8 lat od opublikowania 

95 Tez sformułowanych przez 

augustiana, profesora uniwer-

sytetu w Wittenberdze, dokto-

ra Marcina Lutra. Początkowa krytyka nadużyć kościelnych prze-

kształciła się stopniowo w nowe podejście do chrześcijaństwa, którego 

fundamentem, normą i jedynym autorytetem stało się Pismo Święte. 

Zmiany były bardzo dynamiczne w 1521 roku ukazały się najistotniej-

sze traktaty wittenberskiej rewolucji, których autorem był Luter: 

O niewoli babilońskiej kościoła, Do szlachty chrześcijańskiej narodu 

niemieckiego o poparcie stanu chrześcijańskiego, O wolności chrześci-

janina. Jesienią 1522 roku opublikowano tłumaczenie Nowego Testa-

mentu na język niemiecki, które jeszcze w tym samym roku sprzedało 

się w 3 tysiącach egzemplarzy! Drogi Wittenbergii i Rzymu powoli 

rozchodziły się. Wsparcie dla zmian, coraz silniejsze na obszarze ca-

łych Niemiec, nie mogły przesłonić problemów: od 1521  Luter był ba-

nitą i jego sytuacja osobista była nadal niestabilna. Pogłębiły ją jesz-

cze niepokoje wojny chłopskiej - wielkiego powstania przeciwko feu-

dalnej władzy, w którym bardzo istotną rolę odegrały idee teologów 

radykalniejszych niż Luter. Jeszcze 9 października 1524 roku Luter 

napisze: Moje usposobienie dalekie jest od małżeństwa, ponieważ co-

dziennie oczekuję śmierci i zasłużonej kary. Siedem miesięcy później 

42 letni Reformator poślubił 26 letnią Katarzynę von Bora. Była to 

decyzja nagła: Chciałem potwierdzić czynem to czego nauczałem (…)  

nie odczuwam gorączki cielesnej, lecz bardzo szanuję małżonkę moją - 

pisał. Małżeństwo  zawarto 13 czerwca 1525 roku  ślubu udzielił Jan 

Bugenhagen. Wybranka mieszkała od dwóch lat w gospodarstwie ro-

dziny Łukasza Cranacha, i była do niedawna zakonnicą, cysterką. Ka-

tarzyna urodziła się 29 stycznia 1499 roku w Lippendorfie niedaleko 

Mińska. Wcześnie obumarła ją matka - ojciec oddał ją pod opiekę be-

nedyktynką w Brehna. Ponowny ożenek rodzica spowodował, że 
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Wystawa 

Katarzyna znalazła się w Nimbschen. Społeczność klasztorna przyjęła 

10 letnią dziewczynkę życzliwie. Podobnie, jak inne szlachcianki 

z saksońskich rodów mogła się tutaj uczyć czytania i pisania, pozna-

wała łacinę, śpiew kościelny. W roku 1515 Katarzyna złożyła śluby 

zakonne, nauczyła się także sztuki aptekarskiej. Osiem lat później, 

podobnie jak inne siostry z jej klasztoru, które poznały naukę Refor-

matora i chciały opuścić klasztor, zdecydowały się podjąć próbę uciecz-

ki. Umieszczone w beczkach na śledzie zakonnice przywiózł do Witten-

bergii  przyjaciel Lutra, Leonard Koppe. Większość  zakonnic zamiesz-

kała w rodzinach mieszczan. Powoli znajdowali się kandydaci na mę-

żów. Ostatecznie to jednak Katarzyna  wybrała Lutra i ten … po namy-

śle przystał na ten pomysł. Na początku małżeństwo to wywołało obu-

rzenie i krytykę otoczenia. Lecz wkrótce małżonkowie się do siebie 

przyzwyczaili, także ich środowisko. Luter myślał, że poślubiając za-

konnicę, nie znajdzie w niej gospodarnej żony. Jakże się mylił! Kata-

rzyna wprowadziła się do klasztoru, zmieniła go na tętniące życiem 

rodzinnym miejsce. Lutrom urodziło się w następnych dziesięciu la-

tach sześcioro dzieci. W 1540 roku Luter o mało nie owdowiał, gdyż 

Katarzyna chorowała wskutek poronienia. Lutrowie pochowali także 

dwie córki, oboje poznali doświadczenia troski i problemy swoich 

współczesnych. Z czasów klasztornych żona Reformatora znała dobrze 

regułę Ora et labora (łac. módl się i pracuj) i nie bała się ciężkiej pra-

cy. To dzięki niej doktor Marcin mógł zajmować się głównie teologią - 

żonie pozostawiając troskę o sprawy materialne. W domu Lutrów po-

wstał pensjonat dla studentów, zamieszkiwali pod jednym dachem 

z dużą rodziną reformatora, sierotami i potrzebującymi, których wspo-

magano. Szacunek do żony przekształcił się u Marcina Lutra 

w dojrzałą i głęboką miłość: była jego doradczynią, słuchali jej współ-

pracownicy, liczono się z jej zdaniem, co nie było w tamtych czasach 

tak oczywiste. Podobnie było z testamentem Reformatora, który kobie-

tę uczynił dziedziczką małżeńskiego dorobku i opiekunką dzieci. Lecz 

po śmierci Lutra w 1546 roku jej wdowi los nie był łatwy, przeżyła mę-

ża o 6 lat i pochowano ją w kościele mariackim w Torgawie. Luter mó-

wił o żonie często Pan Katarzyn, której słuchać należy, częściej okre-

ślał ją: Jutrzenką Wittenbergii, bo wstawała nad ranem, aby czuwać, 

spełniać obowiązki i mieć pieczę nad tą niezwykłą rodziną pastorską.  
We wrześniu 2018 roku materiały z Wystawy Kobiety i Reformacja ukażą się 

w formie materiałów dydaktycznych dla szkół.  
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Prawdziwa historia misjonarza,  

który dzielił się Bożym Słowem za Żelazną Kurtyną 
 

Andrzej był bardzo szczęśliwy. Pewnego razu po spotkaniu w koście-

le podszedł do osoby, która akurat przemawiała i powiedział: Nie 

wiem jak i gdzie, ale wiem, że Bóg chce, abym Mu służył. Następ-

nych kilka dni było bardzo trudnych dla Andrzeja. Cały czas pytał 

Boga jaki jest następny krok, co powinien zrobić. W końcu zdecydo-

wał się, że zacznie pracować i zarabiać pieniądze na swoje utrzyma-

 Natalia Rowińska 

Jesień to czas coraz krótszych dni 

I coraz dłuższych nocy 

To czas, gdy nawet w porę dnia 

Wsącza się mrok. 
 

Ale obietnice naszego Boga 

Rozświetlają ten mrok 

Rozświetlają ciemności. 
 

I możemy dostrzec światełko nadziei 

W oczach dobrych ludzi 

W uśmiechu, przyjaznym geście. 
 

Przypominamy sobie słowa: 

Choćbym nawet szedł ciemną doliną, 

Zła się nie ulęknę, boś Ty ze mną. 
 

I już się nie boimy.                              Radom, 2017r.                           

Kącik poezji 



Kącik dla dzieci 

nie oraz na to, by zaoszczędzić na przyszłość. Poszedł więc rozejrzeć 

się za pracą i znalazł posadę w fabryce czekolady. Kiedy tam praco-

wał czekał na Boże prowadzenie, starał się świadczyć innym o Bogu.  

 Czy wiesz, co to znaczy świadczyć? To znaczy 

mówić komuś o Jezusie Chrystusie. Pan Bóg 

chce abyśmy także my tak robili. Nawet, kiedy 

jesteś jeszcze młody, Bóg chce abyś świadczył 

w szkole swoim kolegom, w domu rodzinie czy 

komukolwiek kogo spotkasz. 

 Szef przekonał się, że Andrzej jest dobrym 

pracownikiem i nagrodził to. Andrzej nienawi-

dził grzechu i zła i pozwolił, aby moc Pana Je-

zusa przezwyciężała te rzeczy w jego życiu. On 

także pokazał ludziom, że ta moc może im po-

móc. Wielu pracowników fabryki zostało chrze-

ścijanami, ponieważ Andrzej opowiadał im 

o Panu Jezusie. Ale nie tylko to – on także pokazywał swoim życiem, 

że należy do Boga. 

Andrzej pracował i czekał na Boga, żeby nim pokierował. Pewnego 

dnia przyjaciel powiedział mu o pewnej organizacji misyjnej. Andrzeja 

to bardzo zainteresowało. Ta organizacja szkoliła ludzi przez dwa la-

ta, a potem wysyłała do miejsc zgodnych z Bożą wolą, ufając, że On 

zatroszczy się o ich potrzeby. Kiedy Andrzej dowiedział się więcej o tej 

misji, był coraz bardziej przekonany, że Bóg prowadzi go właśnie 

w tym kierunku. To była prawdziwa przygoda, o wiele lepsze niż to, 

o czym kiedyś marzył.  

   Było jednak coś, co przeszkadzało Andrzejowi. Czy pamiętacie, że 

w czasie wojny został ranny? To sprawiało, że był kulawy i nie potrafił 

chodzić dłużej bez bólu. Pewnego niedzielnego popołudnia udał się 

w swoje ulubione miejsce nad kanałem, gdzie w ciszy przez długi czas 

rozmawiał z Bogiem. Chcę iść, Panie, ale wiesz, że jestem kulawy … 

Chce Ci służyć, Panie, ale wiesz, że nie skończyłem więcej niż sześć 

klas … Chcę naprawdę być misjonarzem, ale … - Andrzej zatrzymał 

się w tym momencie i zdał sobie sprawę z tego, co go trzymało – brak 

wiary i zaufania do Boga. Kiedy chce się służyć Bogu, nie możne być 

żadnych „ale‖. Przecież Bóg może zatroszczyć się o wszystko i przygo-

tować nas do służby. O, Panie, przebacz mi, że obiecałem iż będę Cię 

naśladował, jeśli będziesz mnie prowadził, a tak naprawdę nie 
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Kącik dla dzieci 

zrobiłem tego. Nie chcę, żeby cokolwiek mnie powstrzymało. Chcę cał-

kowicie się Tobie oddać z moją chorą nogą, z moim marnym wykształ-

ceniem, z moimi słabościami i w ogóle ze wszystkim. Weź mnie całego 

i użyj gdziekolwiek i jakkolwiek chcesz. Po modlitwie Andrzej wstał 

i skierował się do domu. Kiedy stanął na swoją chorą nogę, coś się 

przekręciło w niej i poczuł ostry, nieznośny ból. Zrobił jednak następ-

ny krok i następny, i następny … i nagle zdał sobie sprawę z tego, że 

już go nic nie boli. Nie utykał nawet! Andrzejowi przypomniała się 

historia o dziesięciu trędowatych, którym Pan Jezus kazał iść i poka-

zać się kapłanom. Kiedy szli, zostali uzdrowieni. To samo przytrafiło 

się jemu, kiedy w wierze zdecydował się wykonywać Bożą wolę. Bóg 

go uzdrowił!  

   Od tej niedzieli chodzenie nie było już problemem dla Andrzeja. 

Mógł chodzić wszędzie. W następnym tygodniu wypełnił kwestiona-

riusz i wysłał go do szkoły misyjnej w Glasgow, w Szkocji. Miesiąc 

później otrzymał zaproszenie do szkoły. Zwolnił się z pracy i sprzedał 

większość swoich rzeczy, żeby mieć pieniądze na podróż do Szkocji. 

Kilka miesięcy później rozpoczął szkolenie. Były to dwa najbardziej 

ekscytujące lata jego życia! 

   Andrzej uczył się chodzić w nowy sposób – drogą królewską, drogą 

Pana Jezusa. To była inna droga niż do tej pory chodził i inna od tej, 

którą my chodzimy. My zwykle polegamy na sobie lub innych, by dali 

nam to, czego potrzebujemy. Andrzej polegał na Bogu – uczył się ufać 

tylko Jemu.  

   Pewnego razu Andrzej i kilku jego kolegów prowadzili spotkanie 

i rozmawiali z grupką młodzieży. Zastanawiali się jak zachęcić tę 

młodzież, żeby następnego dnia również przyszli na spotkanie. Nagle 

jeden ze studentów wstał i zapytał: Czy chcielibyście jutro przed spo-

tkaniem przyjść do nas na małą imprezę? Czy może być o czwartej? 

W porządku, a więc do zobaczenia jutro! Wszyscy zgodzili się przyjść, 

a niektórzy nawet zaoferowali, że przyniosą mleko, cukier i naczynia. 

Nie było jednak ciasta, a co to za impreza bez ciasta? 

    Następnego dnia wszyscy studenci byli pewni, że ciasto będzie. Nie 

mieli pieniędzy, żeby go kupić, nie znali nikogo, kto mógłby im coś 

upiec, ale poprosili Boga, żeby się o to zatroszczył. O 15.00 stoły były 

nakryte i wszystko przygotowane. Pół godziny później ciasta nadal 

nie było. Niektórzy zaczęli się niecierpliwić. Kilka minut przed 

czwartą, kiedy młodzież miała przyjść, listonosz przyniósł wielkie pu-



Relacja –narracja 

15 czerwca 2017r. WISŁA 

☺Ewangelickie Dni Kościoła rozpoczęły się dla nas chórzystów o godz. 

11:30. Wyruszyliśmy z Radomia szmaragdowym autokarem do Wisły 

i naszej czterodniowej przygody. Otrzymaliśmy wszyscy identyfikato-

ry; przywiązane do smyczy - będą nas prowadziły tu i tam.   

Kochana Kasia czuwa nad takimi sprawami jak: koszulki z naszym 

nowym logo. To znak: kod 0:1, nutki i nazwa chóru. Jest pomysł, 

Życie parafii 

dło zaadresowane do Andrzeja. W środku był czekoladowy tort! Żad-

nego listu, po prostu tort. Bóg posłał im dokładnie to, czego potrzebo-

wali i zrobił to przez przyjaciela Andrzeja. To było wspaniałe przyję-

cie! Studenci opowiedzieli młodzieży w jaki sposób Bóg odpowiedział 

na ich modlitwy. Wszyscy cieszyli się z tego, jaki wspaniały jest ich 

Bóg. 

   Innym razem Andrzej potrzebował proszku do prania, ale miał tylko 

50 centów, a proszek kosztował zwykle 60 lub 70 centów. Poszedł jed-

nak do sklepu i znalazł w promocji proszek za 50 centów! Każda mała 

i wielka potrzeba była napotykana przez wielkiego Króla. Andrzej 

stopniowo uczył się chodzić królewską drogą, czyli Bożą drogą – nie 

ufając sobie, ale ufając Bogu. To było wspaniałe doświadczenie modlić 

się i czekać na Bożą odpowiedź. To był królewski sposób i Andrzej 

uwielbiał to.  

   Czy ty chodzisz królewską drogą? Czy naprawdę ufasz Bogu, że da 

ci wszystko, czego potrzebujesz? Dlaczego nie miałbyś dzisiaj Mu za-

ufać, tak jak Andrzej i zobaczyć w jaki sposób On zabezpieczy wszyst-

ko czego potrzebujesz? (cdn) 
 

Przedruk Historii Misyjnej za zgodą Wydawcy, 

 Misji Ewangelizacyjnej wśród Dzieci. www.med.org.pl 
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by następna koszulka miała QR Code i nutki z naszą ulubioną pie-

śnią... 

Piotr na małym stoliku trzyma uważnie pudełeczko z pachnącymi  

truskawkami. Marek działa szybko: Piotrze zobacz,  zobacz, co jest za 

oknem! Szybko, szybko!!! Dorodna truskawka znalazła się w ustach 

Marka. Wiem, że wiedziałeś, że nie mogę przejść obojętnie obok tych 

owoców.  

I tak sobie płyniemy zadowoleni wśród zielonych pól i coraz bardziej 

pofalowanych pagórków. Cel - Wisła.    

Po przyjeździe na miejsce, znakomita większość chórzystów udała się 

do kościoła Ewangelickiego przy ulicy 1 Maja. Przed nami warsztaty 

dla chórów, półtorej godziny wprawek głosowych. Surowe, czyste ale 

przyjazne wnętrze. W ławkach ponad setka ludzi. Na znak chórmi-

strzyni: alty, soprany, basy, no i oczywiście tenory intonują pieśń: 

W Twoich rękach, Panie. Trzeba powtarzać, korygować, powtarzać, 

słuchać wskazówek, aby przykładowo nie wyśpiewywać ostatniej gło-

ski w wyrazie, wystarczy przedostatnia i też będzie słychać całość. 

I już harmonia, radość i polifonia głosów , które wzbijają się pod skle-

pienie kościoła.  

Stałam wysoko. W dole, w ławkach pracowite ręce przesuwały kartki 

z nutami; ciężka była praca chórmistrzyni, ale efekt przypomniał mi 

słowa: Wszystko sam z siebie i przez siebie, a przecież nic dla siebie.  

Zbyszek, Basia, Ela i ja chyba zaprzyjaźniliśmy się z Wisłą. Nie na 

darmo Jerzy Pilch powraca do Wisły nie tylko we wspomnieniach, 

chwali ją na kartach swych powieści, dzienników, małej ojczyzny nie 

zapomina się nigdy.  
 

16 czerwca 2017r. CIESZYN   
 

☺ Cieszyn miasto zaskoczenie dla mnie. Architektura klasycyzują-

ca prosto z Wiednia. Niezwykle starannie utrzymane witryny skle-

pów, a i wnętrza się trafiają jakby żywcem wyjęte z innego, kolonial-

nego stulecia. Przypominają o wyrafinowanej przeszłości. Dziś to za-

ledwie sklep spożywczy z ladami chłodniczymi, które stoją samotnie 

w tym pięknym wnętrzu i nijak nie mogą się dogadać.  

O godz. 10.00 nabożeństwo -☺Dziś śpiewaliśmy z radością wielką 

podczas nabożeństwa na terenie cieszyńskiej parafii. Najbardziej bu-

dujące było to, że koncelebrowało je siedem kobiet: dk. Halina Ra-

dacz, dk. Aleksandra Błahut-Kowalczyk, dk. Anna Kajzer, dk. 
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Joanna Sikora, dk. Izabela Sikora, dk. Karina Chwastek-Kamieniorz, 

dk. Katarzyna Rudkowska. Ujmowały słowa: Zastanówcie się, zastano-

wię się i ja…  Zmieńcie się i ja pomyślę o zmianie… 

O godz. 14:30 mini koncert naszego chóru połączony z wykładem: Bi-

blijne portrety kobiet. Nasza rola to support tego wydarzenia. Śpiewa-

my: Człowieczy los A. German, Malowany dzbanku H. Vondrackovej, 

Alleluja pelotsa rona, Szumi jawor. A tak à propos, wiele jaworów 

i innych pięknych drzew, o pniach imponujących grubością szumiało 

nam wszystkim swoją pieśń radości tego dnia.  

Krążące wokół burze mijaliśmy w niezwykle udany sposób. A to 

warsztaty teatralne dla dzieci (a były z nami takowe), a to restauracyj-

ka, a to bar kawowy u Johna Muscla z wyśmienitą kawą, a jeszcze lep-

sze były torty: zrobione na zapleczu przez znajomą panią - jak zrelacjo-

nowała sprzedawczyni. Takie mistrzostwo osiąga się, gdy robi się to, 

co się kocha. Nie jest koniecznym ukończenie szkoły cukierniczej. 

Późnym popołudniem wzgórze zamkowe i to już razem. Olbrzymi klucz 

i 3 zł od osoby umożliwiły nam wejście do Romańskiej Rotundy, cier-

pliwie skleconej z kamieni. Zdumiewało sklepienie o beczkowatym 

zwieńczeniu. Kasia i my zaśpiewaliśmy dla Boga i siebie. Zamknięte 

oczy, serca przepełnione radością. Nasze głosy cierpliwie wznosiły się 

kamień po kamieniu coraz wyżej, aby ulecieć do nieba. Idealne studio 

nagrań. Kilka osób, zachęconych uchylonymi drzwiami, weszło do 

środka i słuchało w zdumieniu.  

Ulica Przykopa- cieszyńska Wenecja. Przylepione do murów obron-

nych domki, młyny i rzemieślnicze warsztaty, dawniej wiernie służyły 

zaopatrzeniem miastu. Dziś wielki potencjał dla artystycznych poszu-

kiwań.  

Ewangelickie przedszkole, gimnazjum i liceum w jednej siedzibie 

otworzyło gościnne podwoje dla chętnych do zwiedzania. W klasach, 

przyjazna przestrzeń. Np. bujają się na sznurkach, niby kolorowe 

pranie, kartki z sentencjami: Czytanie to najpiękniejsza zabawa, jaką 

sobie ludzkość wymyśliła, z którą się całkowicie zgadzam. Czytanie 

zawiodło mnie w piękne krainy, gdzie bez pieniędzy można mieć tak 

wiele. Kolejna sentencja głosi: Jeśli nie potrafisz czegoś zrobić najle-

piej, zrób to najlepiej, jak potrafisz.  

A Zbyszek nosi nuty dosłownie i w przenośni. Chce się powiedzieć, fau-

stowskie: chwilo trwaj!  

O godz.18:00 koncert Zespołu Pieśni i Tańca Śląsk w kościele Je-
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zusowym. Podziwiamy kunszt i doświadczenie członków zespołu.  

Po koncertach ok. godz. 22:00 wracamy na nocleg do gościnnego Jawo-

rza.  

Jutro bardziej odpoczynkowo. Śpimy do 9-tej. Spacer po Jaworzu. 

Rozmowa z gospodarzami, którzy odstąpili nam swoje pokoje, łazien-

ki, progi, abyśmy mogli odpoczywać po trudach całego dnia.  Wciąż 

było słychać słowa: Dobrze jest być razem. Wyciągam do Ciebie ręce. 

Och jak tu pięknie. Jak dobrze. ... Dziękujemy włodarzom miasta, pa-

rafianom za pomoc i współdziałanie. 
 

17 czerwca 2017r. BIELSKO- BIAŁA- Hala pod Dębowcem 
 

O godz.10:00 wyjazd do Bielska- Białej  

☺- Czy my się przebieramy  za chórzystów od razu?- pyta Iwona.  

-Całą noc mi się śniłaś - mówi ktoś inny.  

- No właśnie - dodaje mąż- całą noc gdzieś chodziłyście. I taki był 

z ciebie pożytek.  

☺Migawka z dnia dzisiejszego. Stoimy w kolejce po tacki z obiadem. 

Każdy otrzymuje bułeczkę, butelkę wody i miseczkę z gulaszem. Zmy-

kamy prędko, gdzie by tu głowę przed deszczem schronić? Znajdujemy 

„kieszonkę‖ w holu, przy wejściu. To nasza stołówka. Małgosia siedzi 

na podłodze, bo nogi bolą, ale za to włosy pięknie uczesane przez fry-

zjerkę, córkę życzliwych gospodarzy, u których mieszkają razem z Ba-

sią.  

Staliśmy w takiej długiej kolejce po obiad - mówi Irek. Oczywiście tro-

chę narzekamy, bo na deszczu się stało. - A zawiewało i prawie z rąk 

nam wyrywało te nasze żółte karteczki. Gdybyśmy byli w Chinach, to 

by tu stało 1,5 miliona ludzi po gulasz. Za chwilę najważniejszy mo-

ment, zacznie się nabożeństwo. Ale najpierw...  

Od godz. 13:30 do 14:30 warsztaty dla chórów. Około 350 osób 

(praktycznie wyliczył Zbyszek), pod batutą tej samej pani dyrygent. 

Dodaje nam odwagi i pewnie sobie także. Megachór wyśpiewa za 

chwilę ćwiczoną wcześniej pieśń: W Twoich rękach, Panie.  

O godz.15:00 - uroczyste nabożeństwo transmitowane przez TVP2  

Godz.17:00- wyjazd do Jaworza i koncert w kościele katolickim w Ja-

worzu. ☺ Wieczorny koncert w kościele. Kasia w programie ujęła to 

lapidarnie, acz skutecznie Ctrl Copy z nabożeństwa piątkowego. Wpa-

dają do kościoła, dosłownie, chłopcy z zakładu wychowawczego, różni. 

Generalnie przemawia przez ich ciała i gesty cierpienie i lęk.  
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Akustyka kościoła sprzyja uzyskaniu tego, czego oczekują wszyscy. 

Radość, uniesienie, piękno. Dostrzegamy, że Cohenowskie Alleluja 

nucą też chłopięce wargi, niektóre. Trzeba wymiany myśli, nie wymia-

ny spojrzeń. Nie mam innych słów, jak te: Można pozazdrościć  Ewan-

gelikom ich miłości do Boga i ludzi, umiejętności przygarnięcia każde-

go, kto tylko tę ofiarną dłoń przyjmie. 

Jutro dzień ostatni. Niech zamknie klamrą ten piękny czas.   
 

18 czerwca 2017r.  JAWORZE  
 

O godz.10:00 - nabożeństwo w Kościele Ewangelickim w Jaworzu. 

☺ Śpiewamy z radością przygotowane pieśni. Zadziwiająca i zachwy-

cająca jest bryła kościoła. Pięknie położony, gościnnie zaprasza 

w swoje progi.  

O godz.12:00- piknik parafialny.☺ Przygotowaliśmy 5 pieśni z reper-

tuaru ludowego. Zwykle porywa on słuchaczy. Wiele osób śpiewa ra-

zem z nami refreny: Zachódźże słónecko, Hej koło Cieszyna - jakże na 

temat, Malowany dzbanku, Wyszłabym za dziada. A na zakończenie: 

Szumi jawor. Po pikniku przygotowanym przez parafian wyruszyli-

śmy do domu, do Radomia. Dziękujemy za dobry i piękny czas na Ślą-

sku Cieszyńskim!                                          Halina Twardosz- Bobryk 
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   Godzina 6.00. Na stole piętrzą się góry kanapek, w garnkach gotu-

je się mleko na kakao, z kuchni dolatują wspaniałe zapachy i  głośne 

śmiechy – to Ekpia Poranna przygotowuje śniadanie na Półkolonie 

English Camp. A jest co robić, trzeba nakarmić 36 dzieci, 5 wolonta-

riuszy z Ameryki i wolontariuszy z Polski.  

Tegoroczne Półkolonie rozpoczynają się, w poniedziałek 7 sierpnia, 

punktualnie o godz. 

8.00. Ten poranny czas 

przeznaczony jest na 

zapoznanie się ze sobą 

uczestników i oczywi-

ście na dobudzenie się, 

a organizują go Korne-

lia i Klaudia. Nato-

miast „witaniem dzie-

ci‖ na progu radom-

skiej parafii zajmują 

się Anielka i Ulcia.  

   Śniadanie rozpoczy-

na się modlitwą, już po angielsku, którą prowadzi uśmiechnięty pa-

stor Mike. God is good, God is great and we thank you for the food. 

Aaaaaaaamen ! 

   Po śniadaniu wszyscy udajemy się do kościoła, który na czas półko-

lonii zmienia się nie do poznania (wokół ołtarza latają kolorowe mo-

tyle). To czas na Celebrate! - Telling a Bible story in English. Tłuma-

czenia historii biblijnych podjęła się p. Marlena – nasza organistka.  

   Po wspólnych zajęciach w kościele jest czas na zajęcia w grupach. 

W tym roku podzieliliśmy się na trzy grupy. Grupą najmłodszą opie-

kowały się Debi i Sally a tłumaczem była Kornelia. Grupa średnia 

znalazła się pod opieką energicznej LaVern i Terrego. Tu tłuma-

czem na przemian zajmowały się Iwonka i Sara. Zaś najstarszą gru-

pą dowodził pastor Mike a tłumaczyła Mira. Praca w grupach pole-

gała na powtórzeniu i rozszerzeniu omawianej historii biblijnej. 

W grupach najmłodszych było sporo prac plastycznych, natomiast 

najstarsi poznawali także różne zawiłości angielskiej gramatyki.  

   Pracę w grupach kończy historia misyjna, która opowiadana 
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była w kolorowym kościele. Historię Mary Slessor – Kalabryjskiej Mi-

sjonarki opowiadali dwaj pastorzy: pastor Mike po angielsku i ksiądz 

Wojtek po polsku.  

   Godzina 12.00 to czas obiadu, który zjadaliśmy w pobliskiej restau-

racji MamaLeo.  

   Po obiedzie jest czas na zajęcia popołudniowe. Organizacją tych za-

jęć zajęła się diakon Kasia. Przygotowała wiele niespodzianek: w po-

niedziałek warsztaty lukrowania pierników, we wtorek warsztaty 

majsterkowe w Castoramie, w środę kino i film pt.: Mała wielka sto-

pa, w czwartek warsztaty Bezpieczny dom w Straży Pożarnej a w pią-

tek warsztaty robienia cukierków w Słodkiej Robótce. W popołudnio-

wych zajęciach każdy mógł znaleźć coś dla siebie. Niektórzy odkryli 

swoje talenty…  

   Po twórczym, popołudniowym programie jest czas na podwieczorek. 

Codziennie coś pysznego przygotowuje Team Popołudniowy: droż-

dżówki, zapiekanki, kisiel z bitą śmietaną, budyń z sosem czekolado-

wym… 

   Półkolonie English Camp kończą się o godz. 15.30. Teraz pozostaje 

jeszcze ogarnąć parafię, przygotować się na kolejny dzień i pójść 
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na lody. Naszym Gościom z Ameryki bardzo zasmakowały naturalne 

lody, których w ostatnim czasie jest „wysyp‖ w Radomiu, tak że po-

stanowili „Wyjście na lody‖ zrobić stałym punktem dnia. 

   W paru słowach podsumowując English Camp można powiedzieć, 

że półkolonie to sporo pracy organizacyjnej i logistycznej przed i dużo 

pracy w trakcie ale to niesamowicie Fajna praca. Półkolonie English 

Camp to nie tylko frajda dla dzieci ale i dla wszystkich, którzy anga-

żują się w ich przygotowanie. Dziękujemy Centrum Misji i Ewange-

lizacji i The Lutheran Chuch – Missouri Synod za możliwość zorga-

nizowania English Camp w naszej parafii. To Biblijna Przygoda 

2017 roku! 
 dk. Katarzyna Rudkowska 

   I tak to się zaczęło … 11 sierpnia o godzinie 10.00 spod kościoła 

w Radomiu wystartowała tegoroczna wycieczka rowerowa. Tym ra-

zem  naszym celem i bazą na cały dłuuuugi weekend miał być Solec 

nad Wisłą. Magiczne miasteczko, często porównywane do Janowca 

i Kazimierza nad Wisłą. Swe gościnne progi otworzył tutaj przed 
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nami dawny ośrodek wypoczynkowy Zakładów Metalowych 

„Łucznik''. Zakłady, w latach świetności były jednym z większych 

pracodawców w naszym mieście, a ośrodek w Solcu był miejscem wy-

poczynku dla pracowników i ich rodzin. Stąd dla niektórych uczestni-

ków wycieczki mogła to być podróż „trochę sentymentalna''. Obecnie, 

właścicielami ośrodka o nazwie: „Gospodarstwo Agroturystyczne Nad 

Wisłą'', są dwaj bracia, którzy dokładają wszelkich starań aby takie 

wspomnienia z dzieciństwa znalazły swoją godną kontynuację. Szcze-

gólna atmosfera i otwartość gospodarzy na potrzeby turystów ( a tu-

rystów rowerowych w szczególności), jest godna podziwu i polecenia. 

   Wyzwaniem dnia pierwszego było samo dotarcie do ośrodka, odda-

lonego przecież o prawie 80 km od Radomia. I chociaż dystans wyda-

wałby się długi to cóż to znaczy dla wypoczętych i zaprawionych 

w bojach rowerzystów. W sympatycznej atmosferze i przy sprzyjają-

cych warunkach atmosferycznych, przez Maków, Kazanów i Wielgie, 

cel został osiągnięty bez ofiar w ludziach i sprzęcie. Trasa prowadziła 

głównie lokalnymi drogami asfaltowymi o niewielkim natężeniu ru-

chu, ale trafił się też mniej przyjemny, piaszczysty odcinek. Tym bar-

dziej mogliśmy docenić wygodę i komfort jaki oferuje czarna, twarda 

nawierzchnia. Ale wycieczka to nie tylko kilometry drogi. W Odecho-

wie, jednej z najstarszych wsi regionu radomskiego widzieliśmy Ko-

ściół Zwiastowania Najświętszej Marii Panny, którego historia zaczę-

ła się na początku XV wieku, a jego murowaną formę zawdzięczamy 
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fundacji Jana Długosza. Niezwykłym przeżyciem był odpoczynek na 

skwerze w Wielgiem. Gmina, dla uczczenia pamięci najsławniejsze-

go mieszkańca – Jacka Malczewskiego, na centralnym skwerze 

miejscowości urządziła stałą wystawę reprodukcji obrazów mistrza. 

Dzięki temu jedzenie kanapek i lodów stało się nie tylko doznaniem 

kulinarnym, ale też artystycznym. 

   Dzień drugi, to przejazd do Janowca nad Wisłą, przeprawa promo-

wa do Kazimierza i powrót drugą stroną rzeki i nowym mostem 

w Solcu. Długa, prawie 90 km trasa, częściowo pokrywająca się 

z wytyczonym przez PTTK szlakiem „żółwia i dinozaura ''. Tutaj, 

u ujścia Zwolenki znajduje się największa chluba Powiśla – rezer-

wat Borowiec. Jedno z dwóch miejsc w Polsce, gdzie zachowały się 

naturalne stanowiska lęgowe żółwia błotnego. I chociaż żółwia nie 

udało się zobaczyć, to walory widokowe rezerwatu i stary młyn wod-

ny to atrakcje nie do przecenienia. Janowiec czy Kazimierz nad Wi-

słą to stały punkt programu każdej wycieczki w tym regionie. Trud-

no się tu nie zachwycić malowniczymi ruinami zamku Mikołaja Fir-

leja z XVI wieku, czy perełką renesansu jaką jest kazimierski ry-

nek. I chociaż w tym momencie pogoda odmówiła współpracy 

z uczestnikami wycieczki, to duet: Janowiec/Kazimierz jak zawsze 

spełnił oczekiwania. A deszcz... cóż, to deszcz… Mieliśmy przynajm-

niej okazję przekonać się jak pod jego wpływem zachowuje się lesso-

wa gleba, z której słyną okolice Kazimierza. Ach, żeby tak mieć 

z pięć lat, to by się człowiek z radością wytaplał w tym błocku... Ale 

ponieważ uczestnicy wycieczki mieli nieco więcej lat, trzeba było 

szukać innych atrakcji. Taki na przykład zjazd do Wilkowa... Ten 

szaleńczy pęd na złamanie karku, gdy z jednej strony zmuszeni je-

steśmy do maksymalnej koncentracji żeby uniknąć katastrofy, 

a z  drugiej przepiękna panorama kusi żeby się choć trochę pogapić 

na okolicę. O tej miejscowości było bardzo głośno przy okazji powo-

dzi jaka dotknęła te rejony kilka lat temu. Dzisiaj po tych przykrych 

doświadczeniach nie ma już śladu ale wjazd do miasteczka z wyso-

kiej nadwiślańskiej skarpy wyjaśnia dlaczego ten rejon jest tak na-

rażony na podtopienia. I jakkolwiek Wisła potrafi od czasu do czasu 

pokazać swe przerażające oblicze to ten cudowny mariaż rzeki i les-

su zaowocował, a właściwie owocuje co roku tonami pysznych jabłek 

pochodzących z tego żyznego regionu sadowniczego. Aż wstyd przy-
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znać, ale ciężko było utrzymać przy sobie ręce przejeżdżając przez te 

piękne sady pełne apetycznych jabłek... o ja biedny, nędzny grzeszny 

człowiek.. I nie był to pierwszy przypadek w historii ujawnienia ku-

szących właściwości tego owocu... 

   Na zakończenie etapu, swoiste randez vous ze współczesną myślą 

inżynieryjną, czyli przejazd nowym mostem na Wiśle łączącym miej-

scowości Kamień i Solec nad Wisłą. Ponad  jednokilometrowy most 

oddany do użytku dwa lata temu, wybudowano w miejscu drewniane-

go obiektu zniszczonego przez wycofujące się Wojsko Polskie w 1939 

roku. Stalowa konstrukcja o dziesięciu przęsłach, dwa pasy ruchu, 

dwa awaryjne, ścieżka rowerowa o szerokości (cit..) 4 metrów i 1,5 

metrowej szerokości chodnik dla pieszych, to musi robić wrażenie. 

A do tego jeszcze widok na leniwie toczącą swe wody Wisłę i przycup-

nięte na zboczu zabudowania Solca. Bajka. I tylko gdzieś w zakamar-

kach duszy coś drga,  a w kąciku oka pojawia się wilgoć, że nie będzie 

już okazji skorzystać z chwili wytchnienia i pogawędki z obsługą 

przeprawy promowej w Kłudziu, która tym samym stała się historią 

odchodząc w niebyt, choć mam nadzieję, że nie w niepamięć. 

   Po takich emocjach trzeci dzień należało już potraktować bardziej 

rekreacyjnie i przeznaczyć na zwiedzanie najbliższej okolicy. Nie 

można przecież zapominać, że także Solec nad Wisłą jest miastecz-

kiem o bogatej historii o czym świadczą liczne zabytki. Najstarszym, 

są położone na skraju skarpy wiślanej ruiny zamku obronnego z 1060 

roku, którego powstanie przypisuje się Bolesławowi Śmiałemu. Ru-

iny, jak i okoliczny krajobraz najpiękniej prezentują się z punktu wi-

dokowego umiejscowionego tuż za innym zabytkiem Solca, tzw do-

mem z podcieniami z 1787 roku. Jakby wrażeń było mało, wstyd 

przyznać, znalazła się wśród nas grupa „renegatów‖, która porzuciła 

nawet swe rowery i przesiadła w kajaki dając się oczarować urokowi 

regionu podziwianego od strony wody. Jak udało się wytropić, anali-

zując zdjęcia wykonane przez uczestników spływu, nie obyło się bez 

plażowania na piaszczystej wiślanej łasze. O słodkie lenistwo... Na 

szczęście część grupy, oparłszy się pokusie  spędzenia leniwego popo-

łudnia, pojechała do pobliskiego Piotrawinu podziwiać gotycką kapli-

cę z 1440 roku i z wysokości nieczynnego kamieniołomu zachwycać 

się widokiem  na Małopolski Przełom Wisły. Znalazła się także dość 

liczna grupa, która zdecydowała się sprawdzić jakie przygody czają 
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się na dalszym etapie szlaku „żółwia i dinozaura '', wypuszczając się 

w kierunku Bałtowa. I jakkolwiek, niestety, na szlaku tym nie uda-

ło się spotkać żółwia, to na szczęście udało się nie spotkać także di-

nozaura. Nie licząc oczywiście plastikowych makiet w Bałtowskim 

Kompleksie Turystycznym. Ale to już inna bajka.. 

   I tym optymistycznym akcentem można by zakończyć relację z wy-

cieczki rowerowej AD 2017, ale pozostał jeszcze przecież powrót do 

domu. Wydawało by się, że powrót po własnych śladach sprzed kil-

ku dni to jakaś ekstremalna nuda ale i tym razem okazało się, że 

rower to nieustająca przygoda. Nie tylko udało się zmylić drogę 

i pobłądzić w lasach okolic Lipska, ale poznając nowe trasy udało się 

poszerzyć granice własnej wytrzymałości w brnięciu przez piach 

i długodystansowym pchaniu rowerów. Była to także okazja do od-

świeżenia zdobytych w harcerstwie umiejętności wyznaczania kie-

runków geograficznych i marszu na azymut. Zdecydowanie potwier-

dziła się zasada, że najfajniejsze przygody rowerowe zaczynają się 

w momencie zagubienia. Zagubienie, aby nie było zupełne, skłania 

także do nawiązania kontaktu z każdą napotkaną osobą ( którędy?.. 

panie, którędy???). Często tradycyjna w takich okolicznościach poga-

wędka, skąd , dokąd, jak daleko, po co.., daje szanse na odkrycie ja-

kiegoś nieznanego ciekawego miejsca w okolicy. Dzięki rozmo-
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wie z napotkanymi rowerzystami udało się nie przegapić jeszcze jed-

nej atrakcji jaką oferuje Wielgie, czyli pozostałości zespołu dworskie-

go z przełomu XIX/XX wieku z przylegającym do niego parkiem. 

A w parku - „wisienka na torcie‖ - ponad 600 letni dąb. Oczywiście 

w porównaniu z zagnańskim Bartkiem to młodzieniaszek, ale za to 

w jakiej świetnej kondycji. Ogromne zielone drzewo o rozłożystych 

konarach zasłużenie króluje pośród pośledniejszego parkowego drze-

wostanu, w swej łaskawości obdarzając szczodrze swych poddanych 

żołędziami i własnym majestatem. Zgodnie z dworskim obyczajem, 

pokłoniliśmy się zatem królowi parku i żegnając dwornie,  ruszyli-

śmy w stronę Radomia. I dla nas także, z każdym kilometrem, po 

czterech dniach przygody nieuchronnie zbliżał się czas pożegnań. 

Jeszcze ostatni odpoczynek na trawniku przed przydrożnym wiej-

skim sklepem, ostatni obiad w restauracji w Skaryszewie, w której 

czas zatrzymał się kilkadziesiąt lat temu, ostatni uśmiech, uścisk 

dłoni, ale też plany następnej wyprawy. 

   I tym optymistycznym akcentem kończąc, zachowując w pamięci 

wspaniałe widoki, wspomnienie wspólnie spędzonych chwil, na trasie 

i przy cowieczornym grillu czy ognisku, dziękuję wszystkim uczestni-

kom wycieczki za wytrwałość, dobry humor i śpiewy do rana. Do zo-

baczeniu na szlaku.       

  Irek Fokt 

Życie parafii 

   Piękna, słoneczna sierpniowa sobota zapo-

wiadała się jako wspaniały dzień na ślub. 

Przyznam, że największym moim stresem 

tamtego dnia, gdy jechałam na ślub Pauli-

ny i Ernesta była niepewność, czy moje cór-

ki wytrzymają całą uroczystość w spokoju. 

Zaśnięcie młodszej podczas nabożeństwa 

uświadomiło mi, jak często niepotrzebnie 

martwimy się na zapas. Na szczęście uwaga 

zebranych i tak była gdzie indziej, bo przy 

Młodej Parze. Przyciągali nasz wzrok 
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nie tylko wyglądem a trzeba przyznać, że wyglądali przepięknie 

(szczególnie od oryginalnej biżuterii Panny Młodej, kompletu z bia-

łego sutaszu, nie można było oderwać oczu), lecz także specyficzną 

aurą, która ich otaczała.  Aurą spokoju, zaufania, oddania tego mo-

mentu Bogu. 

   Wyjątkowo poruszyła mnie modlitwa Pana Młodego na początku 

nabożeństwa. Poprosił, aby każdy z obecnych doświadczył podczas 

tej ceremonii czegoś ważnego dla siebie. To było doprawdy niesamo-

wite – w tak ważny dla siebie dzień prosił o łaski dla innych.  

Bóg przychodzi do nas na różne sposoby. Patrząc na Pannę Młodą 

trudno było oprzeć się wrażeniu, że do Niej zapewne Bóg często 

znajduje drogę przez muzykę. Sposób, w jaki przeżywała piosenkę 

„Bo jesteś dobry‖ był ogromnie wzruszający i pokazywał, jak głęboką 

modlitwą może być śpiew. 

   Mogę sobie na razie tylko wyobrażać, jak wielkim przeżyciem dla 

rodziców jest ślub ich córki. Moment modlitwy rodziców w intencji 

Panny Młodej i Pana Młodego był dla mnie kolejną wyjątkową chwi-

lą tamtego dnia. Patrzenie jak Rodzice z miłością proszą Boga 

o obecność w małżeństwie Pauliny było bardzo poruszające. 

   Różnie można interpretować pewne zdarzenia. Dlaczego więc nie 

myśleć o nich jako o znaku Bożej obecności? Na przykład o tym, że 

tej soboty pogoda utrzymała się do końca uroczystości i ślub pod go-

łym niebem nie został wystawiony na logistyczną próbę poradzenia 

sobie z deszczem. Albo o tym, że dwa dni później – wracając do do-

mu jechałam za samochodem, który miał z tyłu naklejkę „Bóg jest 

dobry‖… 

    

 

   Lubię kościół św. Wacława. To najstarszy kościół w Radomiu. Dla-

tego jechałam na ślub Adama i Pauliny z radością, że to właśnie 

tę parafię wybrali na miejsce przygotowania się do tej pięknej uro-

czystości i przeżycia swojego ślubu.  

Pomna doświadczeń sprzed tygodnia, przyjechałam sama, zostawia-

jąc córki pod opieką Kornelii - zawsze wspaniałej w roli niani:)  

Gdy weszłam do kościoła, próba już trwała. Chór brzmiał imponują-

co. Oczywiście ze względu na wrodzone talenty śpiewających oraz 

ciężką pracę włożoną w wykonanie. Chociaż zapewne pewną rolę 
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odegrała tu, co tu kryć, niesamowita akustyka budynku. Jak się po-

tem okazało – słychać tam każdy szept i rozmowę osób przebywają-

cych na chórze, więc można spokojnie powiedzieć, że był to jeden 

z takich występów, który wymagał od nas największej dyscypliny. 

A doprawdy trzeba było ogromnej samokontroli, aby nie wydać z sie-

bie westchnień zachwytu, gdy do kościoła weszła Młoda Para. Niech 

mi Pan Młody wybaczy, ale mam tu na myśli jednak bardziej wraże-

nie, jakie zrobiła na nas kreacja Panny Młodej – połączenie koronki 

z tiulowym dołem o nietypowej dla sukni ślubnej długości! Prawdzi-

wy efekt WOW! Zastanawiam się, czy tylko ja podczas Mszy zastana-

wiałam się jak ta sukienka wygląda z przodu…;) 

   To było naprawdę przejmujące – uczestniczyć w uroczystości, pod-

czas której, mocą dawanego sobie słowa i obietnicy staje się nowa 

rzeczywistość i dwoje ludzi staje się małżeństwem.    
                      Ela Walczyk 

 

    

 

   W życiu każdego z nas są różne dni, jedne piękne a inne zwykłe 

i szare. Jednak dzień 2 września tego roku to z pewnością jeden 

z najpiękniejszych dni w życiu Anety i Macieja. Dzień długo przez 

nich wyczekiwany, wręcz upragniony. W tym bowiem dniu stanęli 

przed ołtarzem radomskiego kościoła, by zawrzeć związek małżeński, 

piękna Panna Młoda i przystojny Pan Młody. Do tego rodzice, świad-

kowie i zaproszeni goście. Młodzi, oboje szczęśliwi i radośni z pro-

miennymi twarzami ślubowali sobie miłość, wierność i bycie razem 

w każdej chwili swego życia aż po jego kres. 

   Podczas kazania ślubnego padło porównanie pana młodego do bo-

hatera książki pt. „Mały Książe‖ „Bohater tej powieści żyje sobie na 

malutkiej planecie. Na niej rośnie mały krzew z jednym kwiatem. Ten 

kwiat to róża. Róża przez cały czas upewnia go w przekonaniu, iż jest 

jedyna niepowtarzalna i najpiękniejsza. Książe jej wierzy. Ale tak się 

składa, że udaje się na ziemię i widzi na niej ogród z mnóstwem róż. 

Jest ich tak około 5 tysięcy. Z jednej strony jest rozczarowany, bo oka-

zuje się, iż jego róża nie jest jedyna. Ale z drugiej strony mając tą wie-

dzę może uświadomić sobie rzecz niezwykłą. Jego róża rzeczywiście 

jest jedyną, niepowtarzalną i najpiękniejszą. Dlaczego tak jest? Dlate-

go, że on tak ją postrzega. Dlatego, że o nią jedyną troszczy się 
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   Gdy Pan Jezus tryumfalnie wkraczał do Jerozolimy uczeni w Pi-

śnie i część kapłanów była oburzona zachowaniem ludu. Lud krzy-

czał: Hosanna Synowi Dawidowemu, co można przełożyć jako Zbaw 

nas Synu Dawida. Oburzenie to znalazło wyraz w kategorycznym 

stwierdzeniu, by Jezus zabronił ludziom tak krzyczeć. Jezus odpo-

wiedział im na to: Jeśli oni zamilkną, to kamienie krzyczeć będą. 

   W stwierdzeniu tym jest wielka głębia. Dotyczy ona nie tylko sa-

mego wydarzenia, którego jest częścią. Można ją porównać do 

nieustannie, chroni i pielęgnuje. Wszystkie inne róże są dla niego po 

prostu puste, niezależnie od tego jak bardzo wydają się na pozór uro-

dziwe. To porównanie uzmysławia każdemu mężczyźnie, że jego żo-

na zawsze ma być tą jedyną, niepowtarzalną, wybraną. Podobnie 

jak w Pieśni nad Pieśniami króla Salomona dla kobiety jej mąż jest 

najpiękniejszy pośród wszystkich młodzieńców. To dobra recepta na 

udane wspólne życie.  

   Całą uroczystość ubogacił swoim śpiewem Chór Ewangelicki im. 

O. Kolberga z Radomia.       
                           ks. Wojciech Rudkowski 
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wszystkich tych sytuacji, gdy ludzie pamiętają o innych ludziach, czy 

o ważnych wydarzeniach. Niestety z czasem wraz z przemijaniem 

człowieka, przemija i pamięć. By temu zapobiedz ludzie starają się 

utrwalać pamięć. Jednym ze sposobów takiego utrwalania pamięci 

jest obróbka kamieni. Robione są z nich pomniki, tablice. 

   Używając tego właśnie utrwalenia w dniu 22 września 2017 upa-

miętniony został dr Eugeniusz Schilling. W tym bowiem dniu w ra-

domskim kościele nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej tablicy o nastę-

pującej treści: Śp. Dr Eugeniusz Schilling kurator Parafii, lekarz, pa-

triota, w uznaniu zasług dla miasta Radomia i Parafii Ewangelicko – 

Augsburskiej w 113 rocznicę urodzin Władze Miasta, Mieszkańcy Ra-

domia, Parafia, Rodzina. Inicjatorami upamiętnienia postaci doktora 

byli: rodzina, 

przyjaciele, 

współpracownicy 

ze środowiska le-

karskiego oraz 

parafianie naszej 

Parafii. 

   Jednak nie tyl-

ko w ten sposób 

upamiętniono po-

stać dr. Schillin-

ga. 28 kwietnia 

tego roku w Miej-

skiej Bibliotece 

Publicznej w Ra-

domiu miał miej-

sce wykład Elż-

biety Schilling pt. 

Doktor Eugeniusz Schilling i jego związki z Radomiem. Spotkanie 

zostało zorganizowane we współpracy z Salonem Literackim 

"Schillingówka" w Warszawie. Oprócz wykładu ks. Wojciech Rud-

kowski wraz z panem Jackiem Mężykiem przygotowali adaptację 

opowiadania Solidaruch autorstwa E. Schilling - scena przesłuchania 

doktora Schillinga przez oficera Urzędu Bezpieczeństwa.                         
                               ks. Wojciech Rudkowski 
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Wspomnienia o doktorze 

   Dr Eugeniusz Leon Schilling (w czasie naszej 

znajomości posługiwał się nazwiskiem Szyling) 

był długoletnim kuratorem radomskiej parafii 

i jej delegatem do Zgromadzenia Diecezjalnego. 

Całym sercem był oddany Kościołowi. Był wy-

chowankiem starej polskiej szkoły w dziedzinie 

położnictwa prof. Czyżewicza; przyjaźnił się 

z wybitnymi przedstawicielami polskiego świata 

naukowego tej szkoły: prof. Roszkowskim i prof. 

Bulskim. Pracę jako ordynator oddziału położni-

czo-ginekologicznego rozpoczął w 1938 roku 

w Szpitalu Garnizonowym w Radomiu. Czas 

wojny przerwał mu pracę na stanowisku ordynatora. Wrzesień 1939 

roku zastał go w oblężonej Warszawie, gdzie ratował rannych 

w szpitalu Elżbietanek. Po kapitulacji Warszawy znalazł się znów 

w Radomiu, gdzie jako lekarz Kasy Chorych niejednokrotnie w bar-

dzo trudnych warunkach przyjmował na świat nowych Radomian. 

Przez całą okupację był i pozostał Polakiem. W latach 50-tych XX 

wieku objął ponownie stanowisko ordynatora oddziału ginekologicz-

nego w szpitalu w Radomiu nie tylko lecząc i przyjmując nowe życie 

ale również szkoląc nowych ginekologów. Po trzydziestoletniej pracy 

w szpitalu nie wyłączył się z czynnego życia zawodowego – ofiarowy-

wał dalej swoje ręce i umysł potrzebującym pomocy jako lekarza 

i człowieka. Zmarł po ciężkiej chorobie 4 stycznie 1984 roku w Rado-

miu przeżywszy 79 lat i 4 miesiące, z tego w małżeństwie z Amelią 

Ireną z d. Rożek 49 lat. 

   Ze względu na trwający kapitalny remont wnętrza ewangelickiego 

kościoła w Radomiu (m.in. wymiana posadzki), nabożeństwo żałob-

ne zostało odprawione w wypełnionej po brzegi wdzięcznymi miesz-

kańcami Radomia radomskiej katedrze NMP przy ul. Sienkiewicza. 

Żegnali go: senior Diecezji Warszawskiej Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego ks. Jan Walter, duszpasterz radomskiej parafii ks. 

Jan Szklorz oraz były administrator parafii ks. Jan Hause. Duszpa-

sterz radomskiej parafii oparł swoje przemówienie o słowa Jezusa 

Chrystusa z Ewangelii św. Jana 11, 11: A potem rzekł do nich: Ła-

zarz, nasz przyjaciel zasnął, ale idę zbudzić go ze snu. Nasz przy-
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jaciel zasnął – tak rozpoczął duszpasterz radomskiej parafii swoje 

przemówienie. W czasie uroczystości żałobnych w katedrze przemó-

wiła również pacjentka dziękując Doktorowi za pełną oddania i po-

święcenia służbę. Po uroczystościach trumna została przewieziona do 

Warszawy. Po krótkim pożegnaniu w kaplicy Halpertów ciało zostało 

złożone do grobu na cmentarzu ewangelicko-augsburskim przy ul. 

Młynarskiej w Warszawie. 

Wspominając dziś doktora Szylinga dziękuję Mu za piękne lata 

współpracy,  pomoc przy rozwiązywaniu rozlicznych problemów 

i wsparcie w czasie mojej służby w parafii. Był przyjacielem dla każ-

dego z nas.                                                                               
ks. Jan Szklorz 

 

   Doktor Schilling był sympatykiem Solidarności, gdyż zawsze w kla-

pie swojej marynarki miał przypięty jej symbol. Jego pogrzeb odbył 

się w radomskiej Katedrze, gdyż w naszym kościele był przeprowa-

dzany kapitalny remont. Kościół Mariacki był pełny ludzi. Ponieważ 

doktor swoje miejsce spoczynku miał w Warszawie na Młynarskiej, 

do Warszawy pojechał pełen autobus pogrążonych w smutku Rado-

mian. Kiedy zabrakło doktora Schillinga w naszej parafii powstała 

pustka, gdyż był czynnym parafianinem i bardzo nam Go brakowało.   
Bogumiła Supryk 

 

 

   Jestem jednym z wielu dzieci, którym doktor Schilling pomógł 

przyjść na świat. W moim przypadku sytuacja była szczególna.  

Moja mama urodziła przedwcześnie zdrowego, dużego syna (ponad 

4kg). Po porodzie czuła się bardzo źle. Miała nietypowe bóle. Nie 

można było ich opanować, zdiagnozować. W tych latach nie było jesz-

cze USG, czy innych nowoczesnych urządzeń diagnostycznych.  

Posłano wtedy po doktora Eugeniusza Schillinga. To właśnie on zo-

rientował się, że w łonie mamy jest jeszcze ktoś, kto chce przyjść na 

świat. To była WIELKA niespodzianka – malutka Ja- wymarzona 

córeczka mamy. Mama zawsze z wielką wdzięcznością wspominała 

doktora, z szacunkiem dla jego wiedzy, gotowości pomocy i pięknej 

osobowości. 
Barbara Reymond 
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   Święto żniw, to jedno z barwniejszych nabożeństw roku kościelne-

go. Przy ołtarzu barwy i smaki jesieni … Jest za co dziękować!  

   W tym roku oprócz warzyw i owoców przy ołtarzu znalazło się 

mnóstwo grzybów. Tak, ten rok był wyjątkowy pod względem ich 

zbiorów. Niemniej były to niecodzienne grzyby, bo czerwone i zielo-

ne, w dodatku gadające ze sobą, muchomorki. 

 -Myślę, że nadeszła już najwyższa pora, by zrzucić te śmieszne ku-

braczki. Są one trochę niewygodne, a poza tym grochy są już nie-

modne. Cudownie by było zmienić kolor na …  I tak marudziły małe 

grzybki. A to, że niewygodnie. A to, że niemodnie. Nie wiadomo 

skąd i dlaczego stało się nagle coś dziwnego. Przypadkowo leśną 

drogo przechodziła dobra wróżka. (…) Krótka historia grzybków, 

które chciał być modne nauczyła wszystkich obecnych na nabożeń-

stwach, że warto być sobą i nie udawać kogoś innego.  

Bądź zawsze sobą! Pamiętaj, że to Pan Bóg  cię stworzył 

i dlatego jesteś wyjątkowy!                  
                  dk. Katarzyna Rudkowska 
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Widziane okiem Archiwisty :)  

   Dnia 6 października b.r. w Sali Koncertowej im. Krzysztofa Pende-

reckiego Zespołu Szkół Muzycznych im. Oskara Kolberga w Radomiu 

miał miejsce III Radomski Przegląd Chórów Oświatowych imienia Ja-

nusza Zycha. Wzięły w nim udział następujące chóry: - Chór Nauczy-

cielski Festa Allegra działający przy Publicznej Szkole Podstawowej 

nr 2 w Radomiu pod patronatem Związku Nauczycielstwa Polskiego 

Oddział w Radomiu. Chór prowadzi dyrygent Piotr Bąbolewski, Chór 

Filharmoniczny przy Radomskiej Orkiestrze Kameralnej Chór prowa-

dzi dyrygent Maria Wrzesińska, Gospel Radom, działający przy Mło-

dzieżowym Domu Kultury w Radomiu pod batutą Iwony Skwarek oraz 

Chór Fermata, działający przy Stowarzyszeniu Przyjaciół Szkoły Mu-

zycznej I Stopnia w Kozienicach. Chórem kieruje dyrygent Anna Kucz-

mera. Do wzięcia udziału w tym przedsięwzięciu został również zapro-

szony i nasz chór czyli Chór Ewangelicki im. Oskara Kolberga z Rado-

mia, a chór prowadzi dyrygent Katarzyna Rudkowska. 

   Wszystkich powitał Tomasz Korczak, prezes radomskiego oddziału 

Związku Nauczycielstwa Polskiego, a w imieniu władz Radomia- wice-

prezydent Konrad Frysztak. 

   Jako pierwszy wystąpił Chór Filharmonicznym przy Radomskiej Or-

kiestrze Kameralnej. Dla publiczności chór zaprezentował dwa utwory 

autorów nieznanych z XVI i XIX wieku oraz jeden utwór współczesne-

go kompozytora, Józefa Świdra. Kolejny chór Festa Allegra zaśpiewał 

Les Champs-Elysées z repertuaru Joe Dassina, Dopóki jesteś Skaldów, 

oraz Speedy Gonzales Jako trzeci wystał gość tegorocznego III Radom-

skiego Przeglądu Chórów Oświatowych -  nasz chór. Widzowie usłysze-

li w naszym wykonaniu Psalm Mojżeszowy z repertuaru Piotra Rubika 

(Psałterz Wrześniowy), Alleluja z repertuaru Leonarda Cohena słowa 

ks. Wojciech Rudkowski. W trzeciej zwrotce tego utworu prezentowały 

się nasze sopranki - Aniela, Oliwia i Zosia – brawa dla nich. Przed tak 

wielką publicznością trema ich nie zjadła. Występ nasz – zalotnie - 

zakończyliśmy utworem z repertuaru Heleny Vondrackovej Malowany 

dzbanku. Opracowanie na chór wyśpiewanych przez nas utworów do-

konała Mirosława Cieślak. Następnie wystąpił Chór Fermata, który 

zaśpiewał, między innymi, utwory z XVI wieku. A na koniec przeglądu 
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   W maju tego roku nasza Pani Dyrygent Katarzyna Rudkowska, 

z inspiracji pani Haliny Szklorz, napisała i złożyła do Fundacji im. 

Stefana Batorego wniosek o grant na doskonalenie umiejętności na-

szego chóru. Fundacja Batorego znana jest ze swojej działalności, 

mającej na celu wspieranie rozwoju demokracji i społeczeństwa oby-

watelskiego w Polsce. Jednak niewiele osób wie, że Fundacja admi-

nistruje także funduszami powierzonymi jej przez firmy i osoby pry-

watne na wspieranie działań leżących w polu zainteresowania dar-

czyńcy i zgodnych ze statutem Fundacji. Jednym z takich funduszy 

powierzonych jest Fundusz im. Staszka Jonczyka „Śpiewaj‖, utworzo-

ny w 2011 roku przez rodzinę i przyjaciół tragicznie zmarłego Stasz-

ka Jonczyka, członka chóru męskiego Gregorianum. Staszek Jonczyk 

był młodym, zaledwie 25-letnim człowiekiem, doktorantem na Wy-

dziale Chemii UW, a prywatnie artystą. Pasję do śpiewu chóralnego 

odkrył w sobie dość późno, ale stała się ona ważną częścią jego życia, 

inspirując go także do działalności pisarskiej. Staszek Jonczyk był 

autorem i tłumaczem tekstów piosenek z języka starofrancuskiego, 

był poetą i konferansjerem. Zginął w wypadku, tuż po wyjściu z próby 

chóru. Jak piszą darczyńcy fundacji, jeśliby spytać Staszka co warto 

robić, żeby się rozwijać, żeby lepiej poznać siebie, żeby znaleźć lub 

odzyskać sens życia, a wreszcie móc dać coś innym, Staszek od-

wystąpił Gospel Radom, który wyśpiewał między innymi utwory Za-

prowadź mnie , Niech bije we mnie moja moc.  

   W finale przeglądu wszyscy uczestnicy wykonali wspólnie utwór: 

Musica Mores Molens czyli  Muzyka łagodzi obyczaje. Połączonymi 

chórami dyrygował Przemysław Zych. Wszystkim chórom na ręce ich 

dyrygentów wręczono pamiątkowe dyplomy - grawery ufundowane 

przez Norberta Barszczewskiego. 

   Koncertowi towarzyszył kiermasz charytatywny zorganizowany 

przez Stowarzyszenie im. Bożeny Stawińskiej Filcaki wspierają dzie-

ciaki. Dochód ze sprzedaży maskotek został przeznaczony na potrze-

by nauczycieli walczących z chorobą nowotworową. 

   Organizatorami Przeglądu byli: Oddział ZNP w Radomiu, Młodzie-

żowy Dom Kultury im. H. Stadnickiej w Radomiu, Zespół Szkół Mu-

zycznych im. O. Kolberga w Radomiu.                         Ania Jankowska 
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powiedziałby: „Jak to co? Śpiewaj! Śpiewaj w chórze!‖ Dlatego środki 

Funduszu jego imienia przeznaczone są na wspieranie amatorskiego 

ruchu chóralnego, przede wszystkim na działania związane z dosko-

naleniem głosu i podnoszeniem umiejętności wokalnych członków 

zespołów. O dotacje mogą ubiegać się organizacje, które prowadzą 

amatorskie zespoły chóralne w województwie mazowieckim, np. sto-

warzyszenia, fundacje, szkoły podstawowe i ponadpodstawowe (nie 

muzyczne), domy kultury i parafie. Jedną z czterech organizacji, któ-

re wygrały konkurs o grant w 2017 roku, jest Parafia Ewangelicko- 

Augsburska w Radomiu, Chór Ewangelicki im. Oskara Kolberga.  

   Pomysł, który zyskał uznanie kapituły konkursowej i zdobył grant, 

to wyjazdowe warsztaty z emisji głosu z udziałem profesjonalnego 

nauczyciela. Jesteśmy bardzo dumni z naszej Pani Dyrygent. Miała 

pomysł, napisała wniosek, znalazła właściwego człowieka, właściwy 

czas i miejsce.  

   I tak, 14 października rano wyjechaliśmy na weekendowe warszta-

ty emisji głosu do pensjonatu „Górski ogród‖ w Woli Łagowskiej, po-

śród Gór Świętokrzyskich. Pogoda dopisywała, świeciło łagodne sło-

neczko, było dość ciepło. Jak tylko zjechaliśmy z „siódemki‖ w kierun-

ku Nowej Słupi i Świętego Krzyża przez oczyma ukazała się jesienna 

panorama uprzątniętych pól i łagodne zbocza górskie, pokryte drze-

wami w jesiennych kolorach żółci i czerwieni. Po pewnych zawirowa-

niach, wynikających z braku właściwej informacji drogowej, dotarli-

śmy na miejsce. Ciśnie się pytanie - jak w tych warunkach odnalazł-

by się zagraniczny turysta? 

   Pensjonat „Górski ogród‖ to magiczne miejsce. Na obszarze 15 hek-

tarów znajduje się ekologiczne gospodarstwo sadownicze – uprawy 

malin, jeżyn, śliw, aronii - oraz kompleks rekreacyjny, przeznaczony 

dla gości. Starannie przygotowane ścieżki prowadzą wśród ro-

ślin,  kwiatów i kamieni, malowniczych łąk i lasów, nad górskim po-

tokiem, przepływającym przez cały teren gospodarstwa. Wielką 

atrakcją gospodarstwa, nie tylko dla dzieci, są zwierzęta – przebywa-

jące w zagrodach alpaka, lama, koniki szetlandzkie,  daniele i muflo-

ny, owce kameruńskie, ptaki ozdobne, a także trzy koty i jeden mały 

pies. Nasze „chórowe dzieci‖ (chyba już nastolatki) - Oliwka, Zosia 

i Anielka - natychmiast wyciągnęły przywiezione zapasy marchewek 

i pobiegły do zwierząt.  
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   Na miejscu czekała nas miła niespodzianka – ksiądz Jan Szklorz 

z żoną, panią Haliną. To ona podsunęła pomysł grantu. Przyjechała 

także zaproszona do prowadzenia warsztatów nauczycielka emisji 

głosu, pani Joanna Guzowska, którą mieliśmy okazję poznać pod-

czas Diecezjalnego Zjazdu Chórów w maju tego roku w Lublinie. Dy-

plomowany chórmistrz, nauczycielka Szkoły Muzycznej I i II stop-

nia w Lublinie. Łącznie było nas 29 osób, liczna rodzina, zajmująca 

prawie cały długi stół w jadalni. 

   Po rozlokowaniu się w pokojach, przystąpiliśmy do realizacji pro-

gramu warsztatów. Pierwszy punkt: kawa + zabawa. Do kawy na-

sze dzielne chórzystki podały upieczone przez siebie ciasto. A zaba-

wę przygotowała Pani Dyrygent Katarzyna. Poznajemy siebie – 

a raczej, czy znamy siebie? Kasia rozdała nam kartki i ołówki. Na-

szym zadaniem było napisanie czterech zdań o sobie, trzech praw-

dziwych i jednego fałszywego. Osoba obok miała przeczytać te zda-

nia, a pozostali mieli zgadnąć, które z nich jest nieprawdziwe. Dla 

niektórych – trudna sprawa, dla wszystkich - dużo śmiechu i zaba-

wy. W zabawie wziął udział również ksiądz Szklorz; trudno nam by-

ło uwierzyć, że któreś z jego zdań mogłoby być nieprawdziwe.  

   Po zabawie - do pracy. Warsztaty emisji głosu – czyli skąd brać 

powietrze i jak je zatrzymać w płucach śpiewając? Jak śpiewać 

z wyrazem, wyraźnie, z mocą i elegancko, słowem – pięknie. Zaczęli-

śmy od lekkiej gimnastyki i poznawania naszego aparatu śpiewa-
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czego. Niektórzy zdziwili się, że to także brzuch i oczy. Rzeczywiście, 

tytuł warsztatów odpowiedni – śpiewaj świadomie!  

   Po obiedzie krótki spacer po terenie ogrodu i znów do pracy. Przed 

nami cztery godziny intensywnego wysiłku; zajęć wspólnych i w gru-

pach. Nasza „sorka‖ – pełen profesjonalizm, fajerwerki celnych uwag 

i dobitnych przykładów z ogromnym poczuciem humoru, lekkością 

i życzliwością, a jednocześnie – bez odpuszczania. Moc i dynamizm.  

   No dobrze, „sorka‖ dostała męskie głosy do „rzeźbienia‖ i poszła 

z nimi na górę. My zostajemy na dole, z kawą i ciastem. Odetchnęły-

śmy. Nie na długo. Nasza dyrygentka została z nami i miała dla nas 

kolejną niespodziankę. Ale dla odmiany w ruch poszły nogi. I znów 

zdziwienie – dowiedziałyśmy się, że mamy środkową nogę!! Ćwiczy-

łyśmy choreografię do pięknej pieśni żydowskiej, Hava nagila. 

Ksiądz Szklorz przyglądał się naszym wyczynom, uśmiechając się 

dyskretnie. Chyba też miał rozrywkę.  

   To kolejna egzotyczna, piękna pieśń z dalekiego kraju w naszym 

repertuarze. Ćwiczyliśmy ją jeszcze wielokrotnie podczas tych warsz-

tatów, jak skrzypek Hercowicz z piosenki Ewy Demarczyk pieścił 

utwory Schuberta – jak jakiś skarb. Czy my potrafimy zrobić z tej 

pieśni brylant, no istny cud?  

   My ćwiczymy, śpiewamy, śmiejemy się, kominek grzeje, ciepła at-

mosfera…. Tak ciepła, że zaprzyjaźnione pies i czarny kot przyszły 

pogrzać się w tej atmosferze i chodziły pomiędzy nami. A wieczorem 
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kolacja – pieczona kiełbaska (i nie tylko), które to dobra z pełnym 

poświęceniem piekł na grillu ksiądz Wojciech Rudkowski. I śpiew 

z całego serca i od serca. Przećwiczyliśmy cały repertuar, i to 

(prawie) z pamięci. Zebraliśmy szczere brawa od pani Joasi. Duży 

repertuar ma ten chór! 

   Po dobrze przespanej nocy i śniadaniu zaplanowane jest krótkie 

nabożeństwo. To przecież niedziela. Dla chętnych, według potrzeby 

serca jest dobry czas, aby posłuchać słowa Bożego. Po krótkiej modli-

twie ksiądz odczytuje słowo z Ewangelii św. Marka i zaprasza do wy-

powiedzi i refleksji – w czym mamy pokładać naszą nadzieję? Jakie 

są nasze priorytety? Każdy ma jakieś refleksje, ale czas goni - pora 

na ostatnią już sesję warsztatów. Chwila treningu, coraz trudniejsze 

zadania, zaśpiewać jeden dźwięk z trójdźwięku, z akordu, górny, dol-

ny, środkowy... Przypomnienie jak oddychać, zaśpiewać, zatańczyć.  

   I przerwa - kawa + zabawa. Pani Dyrygent Katarzyna przyniosła 

rolkę papieru toaletowego. Niech każdy weźmie sobie tyle, ile potrze-

buje. Weekend zdziwień. O co chodzi? Czyżby papier toaletowy znów 

miał być na kartki? Z niepewną miną odrywaliśmy po kawałeczku, 

po dwa, po trzy. Niektórzy zapobiegliwi wzięli więcej, na zapas. 

A teraz, niech każdy powie, czego się nauczył przez ten weekend - 

tyle zdań, ile kawałków papieru wziął! Odetchnęliśmy z ulgą i wy-

buchnęliśmy śmiechem. Jak już się uspokoiliśmy, zaczęły płynąć sło-

wa. Słowa wdzięczności dla pastorostwa Rudkowskich za zorganizo-

wanie nam tych warsztatów, słowa uznania dla pani Joanny, naszej 

niesamowitej nauczycielki, chórmistrzyni. Nikt nie miał kłopotu z po-

wiedzeniem, czego się nauczył i czego dowiedział, jak bardzo wzrosła 

nasza świadomość śpiewania. Nasze panie profesorki też się czegoś 

dowiedziały – że ta praca to jest coś, co ogromnie lubią robić, co jest 

ich powołaniem. I my też dostaliśmy ciepłe słowa – pochwałę za to, że 

chcemy się uczyć i zachętę, że możemy lepiej śpiewać, jeżeli tylko 

będziemy trzymać się tego, czego się już nauczyliśmy.  

   I już obiad, pakowanie bagaży do samochodów. Jeszcze tylko rzut 

oka na wzgórza bordowe liśćmi aronii i przedziwne zwierzątko z ru-

dą grzywką, spokojnie skubiące trawkę na zboczu (alpaka). Do wi-

dzenia! Dobrze nam tu było razem. Chcemy powtórki! 

   Myślę, że te warsztaty w pełni oddawały ducha i ideę fundatorów 

dotacji – dla miłośników śpiewania, na naukę, na doskonalenie.  
Ania Mężyk 
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   Ostatnio bardzo popularne stało się używanie cyfry 500+. Można ją 

spotkać w różnych konfiguracjach i przy różnych okazjach. W naszej 

parafii pod tym kryptonimem pierniki 500+ ruszyła manufaktura 

wypieku piernikowej Róży Lutra. Potrzebowaliśmy upiec aż 800 

sztuk, gdyż pierniki miały być rozdawane na Jubileuszowych nabo-

żeństwach z okazji 500 Lecia reformacji zarówno w Radomiu jak 

i w Kielcach, na Koncercie Reformacyjnym w Szkole Muzycznej, na 

Synodzie Diecezji Warszawskiej i na otwarciu wystawy Reformacja 

w Małopolsce w starodrukach i historiografii w Bibliotece Uniwersy-

tetu Jana Kochanowskiego w Kielcach. Było to wielkie wyzwanie! 

   Od pierwszych dni października piekarnik pracował na pełnych 

obrotach. Najpierw piekł pierniki a potem suszył lukier. W pastor-

skiej kuchni pojawiło się aż 14 kilogramów różnych przypraw: cyna-

mon, kolendra, pieprz, imbir, ziele angielskie, owoc jałowca, karda-

mon, goździki, gwiazdki anyżu. Przyprawy przyjechały w kilogramo-

wych paczuszkach. 

Teraz wystarczyło je 

tylko zmielić, popor-

cjować i  zapewne 

pachniało na całej 

ulicy Reja. Do lukro-

wania pierników 

włączyło się wiele 

rąk. Jednego dnia 

była nawet pierni-

kowa sztafeta. Naj-

pierw pierniki lu-

krowali dorośli, po-

tem pałeczkę przejęły dzieci a na finiszu znalazła się młodzież. Pie-

czenie i lukrowanie pierników to jedno, potem pozostało jeszcze je 

ładnie zapakować. Pakowaniem i ozdabianiem zajęli się parafianie 

z Kielc. W niedzielę, prosto po nabożeństwie odbyło się pakowanie 

pierników. Wiele rąk pracowało w różnych działach. Praca szła ta-

śmowo. Najpierw było stanowisko o kryptonimie: naklejka. Kolejny 

etap to: pakowanie sianka, cięcie wstążek. A ostatnie stanowi-
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sko to pakowanie. Podczas akcji Pierniki 500+ było wiele śmiechu 

i zabawy! Wspólna praca łączy. 

-Co my teraz będziemy robić, jak skończy się lukrowanie pierników? 

A może będziemy się spotkać na szkubaczkach? J Szkubaczki to było 

dycki świynto, bo sie sbiyrały gaździny s całej dziedziny i szły szku-

bać piyrzi … 

   Powoli zbliżają się Święta Bożego Narodzenie więc przyda się 

przepis na pierniczki. Życzymy dobrej zabawy podczas ich pieczenia.  

 

Przepis na pierniki, według którego pieczono  

pierniki na 500 Lecie Reformacji 

Składniki: 

 1 kg mąki 

 0,5 kg cukru 

 5 jaj 

 1 kostka masła (200g) 

 0,5 kostki smalcu 
 

*Przed zrobieniem ciasta, należy sobie przygotować filiżankę kawy 

z mlekiem. To dwie korzyści w jednej (2w1). Tworzenie ciasta z fili-

żanką kawy będzie przyjemniejsze, a odrobina kawy z mlekiem jest 

składnikiem ciasta. 
 

**Przyprawa piernikowa na 1 porcję (ok. 30g):  

Po 1 łyżeczce mielonej: gałki muszkatołowej, imbiru i kardamonu. 

Po 1 łyżeczce ziaren: kolendry, ziela angielskiego, goździków, pie-

przu, owocu jałowca i 1 gwiazdka anyżu, 4 łyżeczki mielonego cyna-

monu. 

Przyprawę piernikową najlepiej przygotować przed samym robie-

niem ciasta a przyprawy w ziarnach zmielić w młynku do kawy.  
 

Ciasto na pierniki krok po kroku: 
 

1.Do garnka wkładamy masło i smalec i 150g cukru. Podgrzewamy, 

by zrobił się karmel. Cały czas mieszamy, bo lubi się przypalić. Do 

karmelu  dodajemy miód a później kawę z mlekiem. Cały czas mie-

szamy, bo  będzie kipiało. Łączymy do jednolitej masy i dodajemy 

sodę. Gdy zacznie się pienić przelewamy do miski z ciastem. 

2.Ciasto. W misce miksujemy całe jajka z resztą cukru (350g). Doda-

 szklanka miodu 

 1 łyżka kakao 

 2 łyżki kawy z mlekiem* 

 2,5 łyżeczki sody 

 przyprawa do piernika** 
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   Sala Wielka na Zamku Królewskim w Warszawie to największa 

i najbardziej paradna komnata. Wystrój i artystyczne wyposażenie 

zawdzięcza projektom wybitnych artystów II poł. XVIII w. – Domi-

nika Merliniego i Jana Chrystiana Kamsetzera. W czasach króla 

Stanisława Augusta Sala Wielka była miejscem ceremonii dwor-

skich. Tu odbywały się uczty, bale, koncerty i spektakle teatralne. 

W tym roku, w piątek 27 października odbyła się w niej Jubileuszo-

wa Sesja z okazji 500 Lecia Reformacji. Uczestniczyli w niej nie tyl-

ko ewangelicy, ale także władze państwowe reprezentowane przez 

prezydenta Andrzeja Dudę, władze samorządowe, których przedsta-

wicielką była prezydent Warszawy Hanna Gronkiewicz-Waltz. Na 

Jubileuszowej Sesji obecni byli także zwierzchnicy kościołów zrze-

szonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej, a także hierarchowie ko-

ścioła rzymsko-katolickiego na czele z Prymasem Polski abp. Woj-

ciechem Polakiem. Zgromadzonych gości z Polski i z zagranicy przy-

witał ks. bp Jerzy Samiec wygłaszając okolicznościowe przemówie-

nie. Wielką przyjemnością było dla mnie wysłuchanie przemówienia 

pana prezydenta Andrzeja Dudy. Bardzo się cieszę, że tu jestem, 
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jemy kakao, przyprawę do piernika i 500g mąki. Mieszamy, najlepiej 

w maszynie. 

3.Gdy karmel z dodatkami zacznie się pienić przelewamy go do miski 

z ciastem. Mieszamy. Na koniec dodajemy resztę mąki (500g). 

4.Wszystkie składniki mieszamy do uzyskania jednolitej konsystencji.  

5.Wyrobione ciasto zostawiamy by „odpoczęło‖ i schłodziło się. Zawija-

my w folię i odstawiamy na całą noc do lodówki. 

6.Następnego dnia ciasto przegniatamy dwu, trzykrotnie i wałkujemy 

na odpowiednią grubość. Wycinamy ciasteczka.  

7.Pieczemy w piekarniku 160ºC przez 15 minut.  
 

Lukier: pasteryzowane białko + przesiany cukier puder + barwnik 

spożywczy.  

* Do białego lukru dodajemy biały barwnik spożywczy, by lukier był 

biały a nie ecru.  

** Lukier lejący do „wypełnianek‖, a lukier gęsty do brzegów. 
dk. Katarzyna Rudkowska 
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a przede wszystkim, że jesteśmy tu wszyscy razem; my – Polacy, ro-

dacy, współobywatele Rzeczpospolitej. I chcę dodać jeszcze jedno: 

ogromnie się cieszę, że ta uroczystość, to dzisiejsze spotkanie odbywa 

się właśnie w tej Sali – tutaj, na Zamku Królewskim w Warszawie, 

tutaj, gdzie odbywają się najważniejsze uroczystości Rzeczpospolitej. 

Tak, ta uroczystość z pewnością ma tutaj swoje godne miejsce, tak 

jak swoje godne miejsce w historii Rzeczpospolitej ma Kościół Ewan-

gelicko-Augsburski i wszyscy ci, którzy współtworzą wspólnotę ludzi 

wierzących – wielką wspólnotę Rzeczpospolitej, wielką wspólnotę 

nas, Polaków - fragment wystąpienia prezydenta Andrzeja Dudy.  

   Podczas Jubileuszowej sesji mogliśmy wysłuchać także przemó-

wienia Sekretarza Generalnego Światowej Federacji Luterańskiej 

ks. Martina Junge, a także prof. Jerzego Buzka.  

   W roku Jubileuszowym została także po raz pierwszy wręczona 

zd
j.
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   Rok 2017 to rok szczególny dla naszego Kościoła. 500 lat temu 

Marcin Luter opublikował 95 tez i tym samym rozpoczął się Ruch 

Odnowy w Kościele Zachodnim. Tak wspaniałą rocznicę uczczono 

w każdej z naszych Parafii. Jednak było też wiele imprez mających 

zasięg diecezjalny czy ogólnopolski. W naszej Parafii miały miejsce 

dwa uroczyste nabożeństwa. Pierwsze z nich odbyło się w niedzielę 

29 października w Radomiu, na które zaprosiliśmy wszystkie Ko-

ścioły protestanckie z terenu radomskiego. Na zaproszenie odpowie-

działo wielu wiernych z tych Kościołów, dzięki czemu radomski ko-

ściół tego wieczoru był pełny. Nabożeństwo rozpoczęło się w nietypo-

wy sposób a mianowicie od gry na szofarze.  

Czym jest szofar i jakie jest jego znaczenie? 

   Szofar to zazwyczaj róg barani, używany w czasie ceremonii żydow-

skich, szczególnie w czasie Rosz HaSzana (święto Nowego Roku). 

Symbolika rogu baraniego jest związana z wydarzeniem ofiarowania 

Izaaka i z nadejściem Mesjasza. Baranek ofiarowany przez Abraha-

ma w zamian za jego syna Izaaka był niezwykły: jego skóra posłuży-

ła na pas Elijahu HaNawi (proroka Eliasza), jego kości zostały użyte 

do położenia fundamentów pod ołtarz w Beit HaMikdasz (Świątyni) 

w Jerozolimie, jego ścięgna posłużyły na struny do harfy Króla Da-

wida, na jego lewym rogu grano na Górze Synaj w trakcie prze-
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Nagroda Kościoła im. Królewny Anny Wazówny, córki króla szwedz-

kiego, wszechstronnie wykształconej luteranki, która mimo własnego 

cierpienia niosła pomoc potrzebującym. Laureatem został Kościół lu-

terański w Szwecji, który udzielał pomocy humanitarnej Mazurom po 

II Wojnie Światowej. Nagrodę odebrała z rąk Biskupa Kościoła ks. 

Jerzego Samca, Prymas Kościoła Szwecji, abp Antje Jackelén. Po-

szczególne wykłady były przedzielane śpiewem solowym pani Magda-

leny Hudzieczek-Cieślar, z towarzyszeniem fortepianu i oboju. Krót-

ko mówiąc uczta duchowa! 

   Po części oficjalnej wszyscy uczestnicy zostali zaproszeni do Skarb-

ca Wielkiego na uroczysty bankiet. Cieszę się, że mogłam wziąć 

udział w tym jubileuszowym i zarazem historycznym wydarzeniu.   
dk. Katarzyna Rudkowska    
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kazywania Tory, a jego prawy róg obwieści nadejście Mesjasza. 

Dźwięk szofaru każe uświadomić sobie grzechy, skłonność do złego, 

której ulega każdy człowiek. Dźwięk szofaru wzywa do nawrócenia, 

skruchy, pojednania z Bogiem i drugim człowiekiem. Dźwięk szofa-

ru głosi: „Przebudźcie się wy, którzy pogrążeni jesteście w drzemce 

i wy, którzy śpicie snem głębokim. Zbadajcie wasze uczynki i na-

wróćcie się i wspominajcie na waszego Stwórcę! Wy którzy w nieroz-

wadze czasu zapomnieliście o prawdzie, albo którzy przez cały rok 

błądziliście w pogoni za błahostkami, z których żadna się korzyść nie 

bierze, wy powiadam, zajrzyjcie do własnego wnętrza i przypatrzcie 

się waszym uczynkom i waszemu postępowaniu. Każdy zaś, kto weź-

mie to sobie do serca, niechaj porzuci drogę błędu i niechaj oddali od 

siebie szpetne myśli i złe zamiary” 

   Po raz pierwszy zabrzmiał ten izraelski instrument w naszym ko-

ściele. Reformacja to powrót do Źródeł. A dla chrześcijanina Źró-

dłem jest Izrael. Marek grający na szofarze tak powiedział: Dziś 

grając na szofarze odczuwam ogromną satysfakcję, że otrzymałem od 

Boga talent do grania na tym instrumencie. Dęcie w szofar jest bar-

dzo wymagającą i wyczerpującą czynnością, a jednocześnie jest bar-

dzo ekscytującym wydarzeniem. Dla mnie dźwięk szofaru wyraża 

tęsknotę, która jest głęboka, pierwotna i prawdziwa, przygotowuje 

mnie i moją duszę do modlitwy. Po przejmujących dźwiękach szofa-

ru chór parafialny zaśpiewał pieśń Hava nagila.  

   Kazanie wygłosił proboszcz – ks. Wojciech Rudkowski. Oprócz obec-

ności wiernych z innych 

Kościołów protestanc-

kich mogliśmy gościć 

również ks. Tomasza 

Rubczewskiego – pro-

boszcza Parafii Prawo-

sławnej Św. Mikołaja 

w Radomiu, który tekst 

kazalny z Ewangelii 

odczytał w  języku sta-

rocerkiewno – słowiań-

skim. 

   Drugie jubileuszo-

we nabożeństwo 
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   Marcin Luter jako pierwszy uznał muzykę za sztukę, a nie za na-

ukę jak traktowano ją wcześniej obok geometrii, arytmetyki i astro-

nomii. Sam Luter tak pisał o muzyce: Kocham muzykę (…) Muzyka 

jest po pierwsze: Bożym darem i nie od człowieka pochodzi; po drugi: 

rozwesela serca; po trzecie: przepędza diabła; po czwarte: dostarcza 
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miało miejsce w Kielcach 31 października. Podobnie jak w Radomiu 

miało charakter ekumeniczny. Obecni byli wierni i duchowni z Ko-

ścioła Chrześcijan Wiary Ewangelicznej, Kościoła Ewangelicko – Me-

todystycznego i Kościoła Rzymskokatolickiego. Homilię wygłosił Or-

dynariusz Diecezji Kieleckiej Kościoła Rzymskokatolickiego ks. Bp 

Jan Piotrowski. Oprócz wygłoszonej homilii ks. Bp podarował na 

rzecz kieleckiego kościoła piękne, ilustrowane wydanie Nowego Te-

stamentu. Całe nabożeństwo miało podniosły charakter i z pewnością 

było wzruszające dla jego uczestników. 

    Uczestnicy obu nabożeństw otrzymali prezent niespodziankę – 

przygotowane przez nasze parafianki pod czujnym okiem diakon Ka-

tarzyny Rudkowskiej, pierniki. Niezwykłe, reformacyjne pierniki 

z namalowaną lukrem Różą Lutra. 
ks. Wojciech Rudkowski 
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niewinnej radości. Dzięki niej mija gniew, znikają pokusy i pycha. 

Pierwsze miejsce po teologii daję zatem muzyce.  

   Zatem nie mogło zabraknąć muzyki podczas obchodów 500 Lecia 

Reformacji. W sobotę 4 listopada w Zespole Szkół Muzycznych im. 

O. Kolberga w Radomiu miał miejsce niezwykły koncert. W inicjaty-

wy Parafii Szkolna Orkiestra pod dyrekcją pana Przemysława Zy-

cha, przy pełnej sali, zagrała wielkie dzieło muzyki romantycznej, 

a mianowicie V Symfonię d-moll zwaną „Reformacyjną‖ Feliksa 

Mendelsohna-Bartoldy’ego. Dzieło niezwykle trudne i wymagające. 

Utwór, na wystawienie którego pozwalają sobie jedynie wielkie 

i uznane orkiestry. Przed szkolną orkiestrą było to prawdziwe wy-

zwanie, gdyż nigdy jeszcze nie zagrała ona tak wielkiego i trudnego 

dzieła. Ale zagrała. I to zagrała znakomicie. Do tego stopnia, że gdy 

wybrzmiały ostatnie dźwięki dzieła, publiczność siedziała jak ocza-

rowana. Gdy ochłonęła, zgotowała owacje wykonawcom. Symfonią 

„Reformacyjną‖ koncert się zakończył. Wcześniej muzycy zaprezen-

towali inne dzieła muzyki romantycznej oraz jedno dzieło muzyki 

współczesnej. W programie były: 3 tańce z opery Scena w karczmie, 

czyli Powrót Janka (oprac. orkiestrowe i rekonstrukcja Macieja Pro-

chaski) oraz polonez z opery „Król pasterzy‖ Oskara Kolberga 

(oprac. zespół redakcyjny Instytutu im. O. Kolberga), koncert na 

fortepian i orkiestrę smyczkową op. 40 Henryka Mikołaja Góreckie-

go oraz  Andante spianato i Wielki Polonez Es-dur op. 22 Fryderyka 

Chopina. 

   Koncertowi towarzyszyła wystawa Kobiety i Reformacja autor-

stwa dr Małgorzaty Grzywacz, którą podczas przerwy słuchacze mo-

gli wnikliwie zgłębić.  

   Nie tylko muzyka była atrakcją koncertu Re-

formacyjnego. Nasze parafianki, pod kierownic-

twem diakon Katarzyny Rudkowskiej, specjal-

nie na ten koncert przygotowały niezwykły pre-

zent. Były to okrągłe pierniki z namalowaną 

lukrem różą Lutra, pięknie zapakowane w to-

rebki foliowe, na których znalazły się naklejki z informacją o symbo-

lice całej róży. Dzięki piernikom, wrażenia z Koncertu Reformacyj-

nego można było także smakować w zaciszu domowym.  
Ks. Wojciech Rudkowski 
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   W naszej parafii był taki zwy-

czaj, że każdy parafianin obcho-

dzący urodziny otrzymywał kartę 

z życzeniami od Rady Parafialnej. 

Życzenia były wysyłane bez 

względu na to czy ktoś obchodził 

dopiero 4 czy też 79 urodziny. Od 

tego roku postanowiliśmy nieco 

zmodyfikować 

ten zwyczaj.  

Teraz, z własnoręcz-

nie upieczonym i pomalo-

wanym piernikiem będziemy 

osobiście składać życzenia uro-

dzinowe parafianom, którzy 

przekroczyli piękną cyfrę 50.  

Choćbym nawet szedł ciemną doliną, zła się nie ulęknę,  

boś Ty ze mną, laska twoja i kij twój mnie pocieszają.  Ps 23,4 

Magdalena Maniak 4.11. Alicja Iwańska 16.01. 

Amelia Janda 5.11. Robert Kukliński 19.01. 

Urszula Ruszkiewicz 9.11. Natalia Rowińska 20.01. 

Przemysław Szmidt 11.11. Stefan Iwański 04.02. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Lidia Osiewicz 04.02. 

Magdalena Marzec 22.11. Alfred Juszczak 05.02. 

Iwona Fokt 28.11. Ewa Fokt 12.02. 

Anna Ptak 5.12. Ewelina Fokt 12.02. 

Jarosław Szałabski 11.12. Tomasz Skrok 17.02. 

Maciej Kwiatek 16.12. Ryszard Ptak 27.02. 

Aniela Rudkowska 16.12. Kazimierz Człeczyński 28.02. 

Szymon Bałaga 20.12. Bartosz Ptak 2.03. 

Małgorzata Strowska 24.12. Wojciech Rudkowski 2.03. 

Brygida Fijałkowska 25.12. Maja Ptak 12.03. 

Ida Czarnecka 27.12. Jakub Stępień 14.03. 

Aneta Kuklińska 02.01. Bogdan Trybuliński 23.03. 

Krzysztof Fokt 06.01. Danuta Kaczanowska 26.03. 

Krzysztof Krupa 11.01. Fryderyk Czarnecki 30.03. 

Ewa Kuklińska 14.01. Maciek Ptak 1.04. 
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                 Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  

                  działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego. 
 

tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   

ZAPRASZAMY !!! 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Ogłoszenia 

Konferencja i otwarcie wystawy - 27 listopada 

Zapraszamy do Biblioteki Uniwersytetu Jana Kochanowskiego w Kiel-

cach 27 listopada (poniedziałek) o godz. 10.00. 

Konferencja połączona z wystawą: Reformacja w Małopolsce w starodru-

kach i historiografii.  

Prelegentami będą: Izabela Bożyk, Waldemar Kowalski, Kazimierz Bem, 

Zdzisław Pietrzyk i Wojciech Rudkowski.  

Wieczory Adwentowe   

Zapraszamy wszystkich na pełne dobrej energii Wieczory Adwentowe. Przy 

świecach, śpiewie kolęd i spektaklu dzieci z przesłaniem spędzimy dobry 

czas. Grzeczne dzieci odwiedzi... 

 3 grudnia (niedziela) w Kielcach godz. 17.00 

 16 grudnia (sobota) w Radomiu godz. 17.00 
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Wyplatanie wieńców adwentowych   

Zapraszamy wszystkich na wyplatanie wieńców adwentowych, pięknego 

symbolu Czasu Adwentu: 

 1 grudnia (piątek) w Kielcach od godz. 17.00 

 2 grudnia (sobota) w Radomiu od godz. 10.00 



  RADOM KIELCE 

Listopad 2017 

21 Niedziela po Trójcy Św.  5.11. 10.00  

3 Niedziela przed końcem roku koś. 12.11. 10.00 10.00 

Przedostatnia Niedziela roku koś.  19.11. 10.00  

 Niedziela Wieczności 26.11. 10.00  10.00  

Grudzień  2017 

1 Niedziela Adwentu 3.12. 10.00   

2 Niedziela Adwentu 10.12. 10.00  10.00  

3 Niedziela Adwentu 17.12. 10.00    

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12. 10.00  10.00  

1 Dzień Bożego Narodzenia  25.12. 10.00   

2 Dzień Bożego Narodzenia 26.12. 10.00   

Zakończenie Roku 31.12. 10.00   

Styczeń  2018 

Święto Epifanii (sobota) 6.01.  10.00  

1 Niedziela po Epifanii 7.01. 10.00  

2 Niedziela po Epifanii 14.01. 10.00 10.00 

Ostatnia Niedziela po Epifanii 21.01. 10.00   

3 Niedziela przed Postem 28.01. 10.00 10.00  

Luty  2018 

2 Niedziela przed Postem 4.02. 10.00  

Niedziela Przedpostna 11.02. 10.00 10.00 

Plan nabożeństw 
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